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DZIEN MŁODZIEZY ROBOTNICZEJ 
1 PAŹDZIERNIKA 


Rozwija się i potężnieje ruch mło- 
dzieży socjalistycznej. Młody on je- 
szcze, w wielu wyp kach szuka so- 
bie dróg i metod pracy. Ale silnie już 
tętni życie w organizacjach młodzie- 
ży. Pracuje ona dzielnie, przezwycię- 
ża trudności, liczy już okine SECA 
praca oświatowo-kulturalna, sporto - 
wa, artystyczna, 

W kołach młodzieży kształtuje się 

nowy człowiek 
gdyż na wychowanie socjalistyczne 
największy kładzie się nacisk. Impo- 
nujące swą liczbą i dyscypliną Zloty 
(w r. b. w Sosnowcu, Łodzi i Krako- 
wie, w roku ub. w Warszawie), obo- 
zy letnie stałe i wędrowne dla T. U. 
R.-owców, czerwonych harcerzy i 


A drugie — to demonstracja mło- 
dej Polski robotniczej 


przeciwko obecnemu ustrojowi spo- 
łecznemu, 
przeciw krzywdzie, nędzy wyzyski- 
wanego robotnika, przeciw wojnie, 
demonstracja na cześć międzynaro- 
dowego braterstwa ludów, na cześć 
ustroju socjalistycznego. 

Obok tego młodzież w dniu tym 
wystąpi z szeregiem aktualnych ha- 
seł i żądań. ' 

Młodzież żądać będzie utrzymania 
praw politycznych dla ludu, wypowie 
się twardo 
za demokratycznym ustrojem Pań- 
stwa, a przeciw iaszyzmowi i dykta- 


i sportowców, kursy instrukcyjne i 0- turze, 

światowe, a przedewszystkiem ta | gtwierdzi swój 

codzienna, mrówcza praca w kołach ; A 

i sekcjach, w której właśnie wycho- bezwzględnie wrogi stosunek do ko- 
wuje się i kształci młody robotnik na ! munizmu. © 
przyszłego bojownika Socjalizmu —|  Zażąda szkoły dla wszystkich, 
Świadczą o tem, że ruch młodzieży | szkoły wolnej » i wpływów kleru, 


bezpłatnej na wszystkich jej szcze- 
blach. Specjalnie domagać się będzie 
rozwoju szkolnictwa zawodowego. 
Podniesie hasło jednorocznej służ- 
by wojskowej. 
Młodzież domagać się będzie 


rozszerzenia i wykonywania ustaw 
© ochronie pracy młodocianych, 


zapomóg bezrobotnej młodzieży ro- 
botniczej, uchylenia krzywdzącej u- 
stawy przemysłowej, podejmie walkę 
o Sgod. dzień pracy dla młodocia- 
nych. Ă ; ) 

Rozleśnie się protest przeciw lek- 
ceważeniu przez Rząd sprawy zdro- 
wia i wychowania fizycznego prole- 
tarjackiej młodzi, oraz wołanie o po- 
parcie sportu robotniczego. 

Padnie hasło wstępowania wszyst- 
kich młodych w szeregi czerwone- 
go harcerstwa, robotniczych drużyn 
"w da i kół Organ. Młodz. T. 


wyszedł z powijaków i szerokim pły- 
nąc łożyskiem, dorównywać zaczyna 
organizacjom socjalistycznym zagra- 
nicą i coraz lepiej wywiązwje się z 
zadań, jakie na nim ciążą. 

Dotychczasowe wyniki pracy za- 
dowolnić nas jednak nie mogą. Wie- 
le już zrobiono, ale jeszcze więcej, o 
wiele więcej musimy zrobić, jeśli 
chcemy należycie spełnić nasze za- 
danie. 

Przedewszystkiem musimy 
czyć 

bierność ogromnej masy młodzieży. 

robotniczej, à 


stojącej dotąd poza organizacją, obo- 
jętnej dla sprawy socjalizmu, niechęt- 
pej nauce i samokształceniu. Umaso- 
wienie organizacji młodzieży — jest 
warunkiem najważniejszym dalszego 
rozwoju ruchu. 
Temu celowi służyć ma 
„Dzień Młodzieży”, 


ustanowiony przez Międzynarodową 
Młodz. Socjal. na pierwszą niedzie- 
lę października każdego roku (w ro- 
ku bieżącym 7 października), a ob- 
chodzony w Polsce obecnie po raz 
trzeci. Sr 

W dniu 7 października starsi i mło- 
dsi towarzysze zorganizowani, urzą- 
dzają pochody, wiece, akademje, za- 
wody sportowe, gdzie zetkną się z 
masą niezorganizowanej młodzieży. 
Masę tę należy zyskać dla socjaliz- 
mu. Zabrzmi serdeczny apel: „Chodź- 
cie do naszych „szeregów, nie bądź- 
cie obojętni dla sprawy ludu, przez 
silną organizację twórzcie potęgę 
tklasy robotniczej”. 

Poprzednie „Dnie Młodzieży” o- 
bejmowały przedewszystkiem miej- 
ską młodzież robotniczą, Dziś Socja- 
lizm opanował już częściowo wieś, 
(To też młody robotnik fabryczny 
wyciągnąć musi bratnią dłoń do mio- 
łego robotnika rolnego. 

Tegoroczny „Dzień Młodzieży“ 
ma na celu spopularyzowanie idei 
organizacji młodzieży socjalistycznej 
wśród ludności wiejskiej. 

Na dzień 7-go października Zw. 
Rolny w porozumieniu z Organ. Mło- 
dzieży T. U. R. zwołuje do miast por 
wiatowych zjazdy młodzieży wiej- 
skiej, by ta ostatnia stanęła wspól- 
nie z młodzieżą miejską pod jednym 
sztandarem pracy i walki. 

Umasowienie Organ. Młodz, Socja- 
Hstycznej w mieście i zjednanie dla 
niej młodego proletarjatu wsi, to je- 
dno zadanie „Dnia Młodzieży' . 


| | 


ODCZYT TOW. POSŁA ZYGMUNTA ZAREMBY 


| Zarząd Główny Związku Zaw. Ga- 
stronomiczno - Hotelowego w porozu- 
mieniu z Sekretarjatem Kom. Okręg. 
Zw. Zaw. m. Warszawy urządza odczyt 
dla swych członków w lokalu Związku, 
Krak,-Przedmieście 4, m. 5, na temat 


zwa|- 


da > 

Do tych haseł Komitet Centralny 
Org. Młodz. T. U. R. dołącza nowe, 
na które specjalny kładzie nacisk. 
Chodzi o wprowadzenie w życie za- 
sady, że nauka w szkołach zawodo- 
wych winna być wliczana do godzin 
pracy. Obowiązująca ustawa o och- 
ronie pracy młodocianych uwzględ- 
nia tę zasadę, ale tylko na papierze. 
Szkoły zawodowe czynne są wie- 
czorem i dzięki temu przemysłowcy 
zupełnie bezkarnie nie zaliczają go- 
dzin nauki do godzin pracy. Byłoby 
inaczej, gdyby w szkołach zawodo- 
wych nauczano w godzinach rannych. 
Tego właśnie domagać się musimy 
usilnie, 

„Dzień Młodzieży” stanie się po- 
czątkiem spopularyzowania tego ha- 
sła wśród mas młodzieży robotnicze: 

Takie, są hasła i cele „Dnia Mło- 
dzieży”, Obowiązkiem wszystkich 
organizacji socjalistycznych i wszy- 
stkich towarzyszów jest, aby tego- 
roczne święto Młodzieży sprostało 
zadaniu, a swą liczebnością i rozma- 


nifestacje. 

Wszyscy do pracy! Niechaj 7-go 
poździernika zaświadczy, że młodzież 
robotnicza kocha Socjalizm, że czuie 
świętość i wielkość idei socjalisty- 
cznej, że walcząc pod szerwonym 
sztandarem razem ze starszem poko- 
leniem robotników, przejmie po niem 
testament walki o wolę ostatecznego 
zwycięstwa. 

St. D. 


który wygłosi tow. poseł Zygmunt Za- 
remba. Odczyt odbędzie się we wtorek, 
dn. 11 września r. b. o godz. 6-ei wie-. 
czorem. ` 

We»tęp wolny. 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH 


EAEN 


chem przewyższyło zeszłoroczne ma- 


„Związki Zawodowe w dobie obecnej”, 


Warszawa, NIEDZIELA 9 Września 1928 r. _—_- 
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PRZEMOWIENIE 


P. MIN. ZALESKIEGO 

W DYSKUSJI NAD SPRAWO- 

ZDANIEM Z DZIAŁALNOŚCI 
LIGI 


GENEWA, 8.9. (PAT), P, min, Spraw 


Zagranicznych, August Zaleski, w dyskusji 
ogólnej nad sprawozdaniem Sekretarza Ge- 
neralnego Ligi Narodów wygłosił przemó- 
wienie, w którym wyraził uznanie dla dzie- 
ła dokonanego przez Ligę w ubiegłym roku. 
Raport wykazuje, iż został osiągnięty nowy 


i znaczny postęp w zakresie wzmocnienia 
wpływów Ligi i przeniknięcia jej działalno- 
ści do rozmaitych dziedzin życia między- 
narodowego. Być może rok ubiegły, w ciągu 
którego wojna została dwukrotnie posta- 
wiona poza prawem, zainauguruje nową erę 
w stosunkach międzynarodowych. Rząd i 
naród polski przywiązują bardzo wielką 
wagę do paktu, potępiającego wojnę. 

W swej istocie pakt ten jest identyczny 
z uroczystą deklaracją, przyjęta zeszłego 
roku przez wszystkich członków Ligi Naro- 
dów. Zdaję sobie oczywiście sprawę z tego, 
że pakt ten nie gwarantuje pokoju w sposób 
całkowicie doskonały, ponieważ nie przewi- 


duje sankcyj, które znalazłyby zastosowa- 


nie wobec tych państw, które pogwałciłyby 
pokój, Pakt Kellogga stanowi logiczny i ko- 
nieczny etap rozwoju Ligi Narodów. 

Szereg mówców, porzedzających mnie na 
tej trybunie, podkreślało  doniosłość prac 
komisji arbitrażu i bezpieczeństwa, nie po- 
zostaje mi nic innego, jak tylko przyłącze- 
nie się do ich opinii, 

Chcę specjalnie zwrócić uwagę panów na 
projekt układów regjonalnych o wzajemnej 
pomocy, do których rząd polski. przywią- 
zuje moż zob gółne y kiy —— skt = 7 DEY >* P 


Jestem 5 y l SEa ny, że 1 R "E 


mów regjonalnych o wzajemnej pomocy w 


rzeczywistości umożliwi znacznie redukcję 
zbrojeń narodowych, To co powiedziałem, 
mie oznacza bynajmniej, by kontynuowanie 
prac przygotowawczych nad' rozbrojeniem 
było niemożliwe przed zawarciem układów 
regjonalnych — przeciwnie — jestem zda- 
nia, że prace te są w wysokim stopniu po- 
żyteczne, Oto dlaczego nie mogę podzieląć 
wrażenia rozczarowania co do prac Ligi Na- 
rodów w kwestji rozbrojenia, które ujawni- 
ło się w słowach przedstawicieli 
Nerwegji i Niemiec. 

Wbrew opinji rządu ZSRR. nie uważam, 
aby wystarczyło do zabezpieczenia pokoju 
świata zebranie się natychmiast w Genewie 
na kilka dni czy tygodni i uchwalenie po- 
proste całkowitego i ogólnego rozbrojenia. 

Zgadzam się w zupełności z p. Beelaert- 


Szwecji, 


sem van Bloklandem, gdy mówi, że konie- 


czne jest unikanie, „aby umysły nieżyczliwe 
znajdowały okazję do uczynienia z zagad- 
nienia mniejszościowegśo warzędzia agitacji 
politycznej”. * 

P. minister nie podziela opinji min, spraw 
zagranicznych  Holandji,  popartej przez 
kanclerza Rzeszy © potrzebie utworzenia 
stałej komisji mniejszościowej, 

Utworzenie stałej komisji dla spraw 
mniejszościowych nie da się umotywować 
żadnem zobowiązaniem o charakterze miz- 
dzynarodowym. Warunkiem  razpatrywa- 
mia tych wniosków winno być zastanowie- 
nie się jednoczesne nad kwestją uogólnie- 
nia zasady opieki nad mniejszościami, Gdy 
wszystkie państwa będące członkami Ligi 
Narodów wyrażą swą gotowość do podpi- 
sania ogólnej konwencji w tej sprawie, je- 
stem pewien, że stworzenie stałej komisji 
dla spraw mniejszościowych nie napotka 
wówczas na żadne trudności. 

Nasze dzieło pacyfikacji politycznej wy- 
dawałoby się bardzo watłem gdyby nie 
szło w parze Z odprężeniem ekonomicz- 
nem, Organizacja ekonomiczna Ligi Naro- 
dów dąży odważnie do doprowadzenia do 
gospodarczego porozumienia. Rząd polski 
odnosi się do tego wielkiego dzieła z ca- 
łem uznaniem. Popiera on całkowicie eko- 
nomiczne zbliżenie się narodów i bierze w 
niem czynny udział.. ÓW 

Nie trzeba jednak, aby skierowywano tę 
sprawę na takie tory na których kollabo- 
racja odbywałaby się kosztem krajów, któ- 
rych struktura ekonomiczna, znajdująca się 
dopiero w 'stadjum rozwijania się, różna 
jest od struktury gospodarczej- wielkich 
peństw przemysłowych. Trzeba by ofiary 
były wzajemne. Uzgodnienie poszczegól- 
nych ekonomik narodów, zrównoważenie 
korżyści i wzajemność ofiar — oto, trzy fi- 
lary na których wspierać się winna dzia- 


Fłalność ekonomiczna Ligi Narodów, 


PPS. 
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XXI KONGRES PARTII 


odbędzie się w Sosnowcu w dn. 1, 2, 
3 1 4 listopada r. b. z następującym 
porządkiem dziennym: 

1) Otwarcie Kongresu. 

2) Wybór Prezydjum Kongresu. 

3) Sprawozdania: a) polityczne 1 
organizacyjne C, K, W., b) parlamen- 
tarne Z. P, P. S. 

4) Sprawa polityki zagranicznej, 

5) Samorząd miejski i wiej 


6) Położenie gospodarcze. 

7) Ustawodawstwo socjalne (ubez- 
pieczenia na starość). 

8) Wybór Rady Naczelnej, Komisji 
Rewizyjnej i Centralnego Sądu Partji. 

9) Wolne wnioski. 

Bliższe szczegóły będą podane za 
pośrednictwem specjalnego okólnika. 

Sekretarjat Generalny 
C. K, W. P. P. S, 


C. K. W. 


W środę 12-$o b. m. o 4 godz, po poł. 
w Jokalu Z. P. P. S. odbędzie się posie- 
dzczie Centralnego Komitetu Wyko- 


Sekretarjat Generalny 


| nawczego P. P. S. 
C.K. W. P. P.S. 


SPRAWY POLSKO-LITEWSKIE PRZED 
RADĄ LIGI 


Genewa, 8 września (PAT). Szwacar- 
ska Ag. Tel.. Rada Ligi Narodów na po- 
południowem swem posiedzeniu zajmo- 
wała się sprawą konfliktu polsko - li- 
tewskiego. Sprawozdawca Belaerts van 
Biokland przedstawił obecny stan ro- 
kowań polsko - litewskich i zapropo- 
nował zalecenie obu stronom, by moż- 
liwie najszybciej wznowiły rokowania 
i doprowadziły je do końca. Następnie 
minister van Blokłand wnosił o wzię- 
cie pod uwagę możliwości powierzenia 
rzeczoznawcom zbadania powstających 
pomiędzy obu krajami trudności, w ta- 
zie, gdyby rokowania te nie miały do- 
prowadzić do pożądanego celu. Wolde- 
maras i min. Zaleski przyjęli sprawoz- 


mia Ligi Woldemaras wystąpił z wnio- 
skiem, który domaga się modyfikacji 
paktu Ligi Narodów na modłę paktu 
Kellogga, który, zdaniem Woldemarasa, 


Genewa, 8.9. (PAT). Natychmiast po 
posiedzeniu Rady Ligi odbyło się spot- 
kanie między ministrem Zaleskim i 
Woldemarasem, Minister Zaleski zapro- 
ponował premierowi Woldemarasowi, 
by natychmiast wyznaczyć termin kon- 
ierencji plenarnej polsko - litewskiej. 
Wołdemaras, motywując konieczność 
wyjazdu, starał się uchylić od odpowie- 
| dzi, twierdząc, że zostawia w Genewie 
p. Sidzikauskasa, dla prowadzenia ro- 
kowań w tej sprawie. Minister Zaleski 


danie i końcowe wnioski. Premier li- 
tewski zaznaczył, iż miałby pewne za- 
strzeżenia, sądzi jednak, że powołanie 
rzeczoznawców w pewnych okoliczno- 
ściach posiada praktyczne znaczenie. 
Następnie zabierał głos Briand, który 
w ciepłych słowach wypowiedział się 
za osiągnięciem porozumienia pomiędzy 
obiema zainteresowanemi stronami i o- 
świadczył, iż należałoby głęboko ubole- 
wać, gdyby Lidze Narodów nie udało 
się wsunąć konfliktu, Po tych przemó- 
wieniach Rada Ligi przyjęła jednomyśl- 
nie sprawozdanie, postanawiając spra- 
wę tę ponownie zamieścić na porządku 
dziennym rozpoczynającej się w ponie 
działek nowej sesji Rady. 


NIEFORTUNNA REZOLUCJA WOLDEMARASA 


* Genewa, 8 września (PAT). Havas. | zawiera 
Na dzisiejszem posiedzeniu zśromidze: | niż zobowiązania, 


zobowiązania  obszerniejsze, 
wypływające z pak- 
tu Ligi Narodów. Projekt tej rezolucji 
niema żadnych widoków powodzenia 
i zostanie odesłany do komisji porządku 
dziennego. 


SPOTKANIE MIN. ZALESKIEGO 
Z WOLDEMARASEM 


3 LISTOPADA PLENARNA KONFERENCJA POLSKO-LITEWSKA 


replikował, oświadczając, że przyjmuje 
z góry każdą datę, jaką Woldemaras; 
zaproponuje, Wobec tego, Woldemaras, 
nie mogąc się uchylić od odpowiedzi, 
zaproponował datę 3-ci listopada i ja- 
ko miejsce rokowań — Królewiec, Mi- 
nister Zaleski na to się zgodził, W ku- 
luarach Ligi, wysunięciem przez Wol- 
demarasa terminu  3-go listopada, a 
więc dopiero za 2 miesiące, komento- 
| wane jest jako wyraźny dowód chęci 
| dalszego przewlekania rokowań. 


UKŁAD POLSKO-GDANSKI 


Genewa, 8 września (PAT). Rada Li- 
gi Narodów na posiedzeniu dzisiejszem 
przyjęła bez dyskusji raport przedsta- 
wicieli Chili w sprawie układu po!sko- 
gdańskiego w trzech sprawach: 1) użyt- 
kowania Westerplatte, 2) dostępu : sta- 
cjonowania wojennych okrętów. pol- 
skich w porcie gdańskim, 3) kolei śdań- 
skich. Najważniejszy układ dotyczy u- 


żytkowania Westerplatte, co do czego; 
jak wiadomo, toczyły się spory i per- 
traktacje przed Radą Ligi w ciągu paru 
lat. Po przyjęciu raportu przewodni- 
czący wyraził w mieniu Rady zadowo- 
lenie z powodu zakończenia sporu oraz 
nadzieję, że inne sprawy polsko - gdań- 
skie, będące obecnie w toku, zostana 
pomyślnie załatwione. 


SKARGI SLĄSKIEGO VOLKSBUNDU NIE 
ODNIOSŁY SKUTKU 


ZMIANA SYSTEMU ZAŁATWIANIA SKARG 


Genewa, 8.9. (PAT). Rada Ligi Naro- 
dów wysłuchała na dzisiejszem posie- 
dzeniu popołudniowem sprawozdania 
przedstawiciela Kolumbji w sprawie 
skarg niemieckiego Volksbundu z pol- 
skiego Górnego Śląska, co do stanu bez- 
pieczeństwa publicznego na Górnym 
Śląsku w odniesieniu do mniejszości nie- 
mieckiej, Sprawozdawca przytoczył wy 
jaśnienia rządu polskiego, wykazujące 
że administracja polska wszełkimi spo- 
sobami stara się zapobiedz zakłóceniu 
spokoju i ukarała winnych drobnych 
wykroczeń przeciwko Niemcom. W 
końcu sprawozdawca proponuje uzna- 
nie wyjaśnienia za wystarczające. 
Przedstawiciel Niemiec, sekretarz sta- 
nu Schubert, w krótkiem przemówieniu 
zaznaczył, że nie pragnie wnikać w 
szczegóły tych drobnych spraw, by nie 
przeszkadzać osiągnięciu głównego ce- 
la. £ i uspokojenia na Górnym Ślasku, 


Min, Zaleski przyłączył się do słów 
Schuberta. Raport został przyjęty jed- 
nomyślnie. Następnie Rada Ligi wysłu- 
chała sprawozdania © proponowanej 
nowej procedurze co do skarg mniej- 
szościowych, opierającej się na art. 149 
i 157 konwencji górnośląskiej. Raport 
ten, przyjęty bez dyskusji, ustala no- 
wy sposób postępowania. Dotychczaso- 
wy system wprowadzania skarg o- 
średnio pod obrady Ligi został zniesio- 
najpierw do rozpatrzenia zajnteresowa- 
nym rządom, które w ciągu dwuch mie- 
sięcy będą dawać wyjaśnienia, Termin 
ten może być przedłużony jeszcze © 1 
miesiąc, System ten ma na celu umo- 
żliwienie załatwiania skarg na Górnym 
Śląsku, bezpośrednio przez zaintereso- 

enia w znacznym stopniu prac a- 
dy Ligi. T 
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Mały felieton 
NICOWANIE KONSTYTUCJI 


Wyludniona niemal opustoszała w cią- 
gu letnich miesięcy Warszawa powoli 
zaludnia się i wraca do swojego miljo- 
na z czemś mieszkańców. Każdy z przy- 
dworce war- 
szawskie pociągów, wysypuje ze swego 
spóźnionego łona setki marnotrawnych 
synów i córek stolicy. Wracają więc 
ludzie ze wsi, z gór, z nad morza, z Żo- 
liborza, z półkolonii, z Kolonji, z bez- 


bywających na stylowe 


partyjnictwa i skąd kto może. 


Wracają, przeglądają się w lustrach 
często okazuje 


i ważą się, przyczem 
się, że kto chciał zachować bladą i 


interesującą cerę, ten na złość opalił 
chciał 
przybyło jeszcze na 
wadze i naodwrót. Polacy jednak nie 
przejmują się takiemi drobiazgami; są 
„bowiem, wbrew odmiennej opinii litew- 
skiej, narodem filozofów i za Wolte- 
rem powiadają: „wszystko jest ku lep- 
na tym najlepszym ze 


się na Józelinę Backer, 
schudnąć, temu 


kto 


szemu urządzone 
światów”, 


Pomiędzy powróconemi na ojczyste 
łono Warszawy jest także poseł Bebe- 


chowicz. 


Nie poznałem go zrazu. Wymizero- 
podobay 
był do cienia człowieka, aniżeli do ży- 


wany, 'wychudzony, bardziej 
wej istoty, 

— Suchoty i to galopujące — przem- 

ęło mi przez myśl. 

Jakoś  nietęgo mi pan wygląda. 
Cóż to. chorował pan? 

— Broń Boże. Jestem zdrów, tylko 
trochę przepracowany. 

— A cóż pav takiego robi? O ile mi 
wiadomo Sejm jest na ferjach i posel- 
skie obowiązki chyba pana teraz nie 
absorbują. 

— Otóż właśnie że absorbują. Mam 
zadanie wakacyjne. Przerabiam Kon- 
stytucję. 

— I pan także? 

No, naturalnie. Cóż to ja lepszy 
albo gorszy od innych „współpracow- 
ników*. Ilu nas jest posłów i senat>- 
rów — wszyscy mamy przerabiać. A 
ilu jeszcze jest z poza parlamentu, co 
to na ochotnika, jako  wolontarjusze, 
frajszyce przerabiają! 4 
To ileż, panie, będzie tych pro- 
jektów? 

— Zawsze z paręset się zbierze; mo- 
że nawet tysiąc. 

— Więc to jakby konkurs? 

— Mniej więcej. } 
ij A daleko już pan zabrnął? — py- 


— Otóż to właśnie. Zacząłem i za- 
trzymałem się przy pierwszym artyku- 
le; „Państwo Polskie jest Rzecząpospo- 
litą". Kochany panie, powiedz mi pan, 
czy my jesteśmy rzecząpospolitą? 

— Panu nie powinno na tem zależeć, 
czem jesteśmy, lecz czem byś pan 
chciał, abyśmy byli. 

— Ba, gdybym ja był wiedział... Ale 
słuchaj pan. Próbowałem może od koń- 
ca łacniej pójdzie. Ale gdzietam. O- 
statni artyk Konstytucji powiada: 
Niniejsza Konstytucja, Rzeczypospoi 

ej ma moc obowiązującą... 

— Panie — przerwałem mu — daj 
pan pokój. Ten artykuł dawno już nie 
istnieje, 

— Skasowany? 
szczętu. i 

— To dobrze. Mniej pracy będzie. 

Do rozmowy naszej wtrącił się nasz 
wspólny znajomy, właściciel pensjonatu 
w Zakopanem. 

— Panie Bebechowicz, — rzekł, zwra- 
cając się do „jedynkarza" — nie jestem 
żaden polityk, ani uczony, ani żaden 
inny sanator. Jestem tylko właścicielem 
porządneśo, pierwszorzednego pensjo- 
natu w Zakopanem. Przyjeżdżają do 
mnie rozmaitego kalibru goście wyso- 
kiego i niskiego wzrostu, tędzy, szczu- 
pli i zupełnie chudzi. Łóżka jednak mam 
wszystkie na jedną miarę, Nie będę 
przecież dla nizkiego gościa skracał 
łóżka, a dla wysokiego sztukował; dla 
chudego — zwężał, a dla tłuściocha -— 
rozszerzał A gdy mi pewnego razu ja- 
kiś wyjątkowo długi gość narzekał, że 
łóżko jest za krótkie, tom mu z miejsca 
odpowiedział, że to on jest o cała gło- 
wę przydługi. 

— No i co gość na to? 

— Ano nic, jakoś przespał się i wię- 
_ cej nie narzekał, 


— 


` ZAKONCZENIE 
V TYGODNIA LOTNICZO- 
GAZOWEGO 


Dziś kończy się „V Tydzień Lotniczo-Ga- 
żowy” w stolicy, który miał za zadan'e 
rozpowszechnianie celów L.O.P.P. 

Przez cały „Tydzień trwały zapisy na 
„ezłonków, zbierane były ofiary, odbywały 
się imprezy lotnicze i propagandowe, 

Na zakończenie całotygodniowych lotów 
pasażerskich, które dziś rozpoczną się o 
godz. 2 ppoł., odbędą się na lotnisku Mo- 
kotowskiem o godz. 4 m, 30 pp. skoki na 
spadochronach, których dokonają lotnicy 
1 p. lotn. 


Genewa, we wrześniu 

Po zalanych promieniami lipcowe- 
go słońca ulicach Genewy  przecha- 
dzał się dziś rano wysoki, szczupły 
pan z długą,. zupełnie siwą brodą. 
Szedł z młodym człowiekiem, rów- 
nież wysokim. Młodzieniec ledwie 
podążał za starcem, który lekkim, 
szybkim krokiem przemierzał odleś- 
łość kilkukilometrową od podmiej- 
skiego hotelu do sali około Zgroma- 
dzenia, 

Natknąłem się na tę parę nad je- 
ziorem, Zasapany młodzieniec łowił 
każdy wyraz ożywionego starca, 
który nie przestawał śmiać się i ga- 
wędzić przez całą drogę. Kiedy na- 
reszcie zjawił się przed gmachem, 
mieszczącym sale obrad, wśród foto- 
grafów zakotłówało się, wśród dzien- 
nikarzy poszedł głośny okrzyk powi- 
„łania, wśród delegatów szmer. Bo 
sam Bernard Shaw zaszczycił swą n- 
becnością Zgromadzenie, Shaw, naj- 
mądrzejszy i najdowcipniejszy pisarz 
współczesny, Shaw, najwnikliwszy 
znawca stosunków międzyludzkich i 
międzyspołecznych, 

iedy w Genewie rozeszła się 
wieść o przyjeździe Shaw'a, amery- 
owcy i angielscy dziennikarze roz- 
poczęli wyścig do jego hotelu z pro- 
pozycjami napisania paru korespon- 
dencyj z Genewy. Wymienia się nie- 
prawdopodobne sumy, które rzeko- 
mo proponowano pisarzowi. Shaw 
jednak odmówił, Nie chce o Lidze na- 
razie mówić. Zasapany młodzieniec, 
dziennikarz kanadyjski, tylko tyle 
słyszał z ust pisarza, że pogoda jest 
piękna, woda w jeziorze czysta, gó- 
ki w zadymce, a Mont Blanc kapry-- 
iA ; 


y. 

Shaw, Mont Blanc literatury, też 
okazał się kapryśny. Uparł się, i nic 
o Lidze nie mówi. Ale, — że jest 
nłodzieńczo porywczy w 72 roku ży- 
cia — napewno nie wytrzyma i coś 
powie. ! 


Kaprysy są w modzie na obecnem 
Zgromadzeniu. Nikt przecież nie 
chciał zapisać się do głosu na począt- 
ku debaty generalnej. Wszyscy krę- 
cą nosem z powodu Hiszpanii i jej 
powrotu do Ligi. Wszyscy są nieza- 
dowoleni z Chin. k ł 
/. Hiszpanja, udobruchana przez wiel- 
kie mocarstwa, Anglję i Francję, przy 
załatwieniu sprawy  tangierskiej, 
zmieniła swój pogląd na Ligę i posta- 


nowiła wrócić do Genewy. Anglja i 
Francja, poparte przez Niemcy, przy- 
rzekły Hiszpanji miejsce „półstałe” 
w Radzie Ligi Wszystko odbyłoby 
się pięknie, gdyby nie okazało się 
że nawet przerzeczenie trzech tych 
wielkich mocarstw nie wystarczy dla 
otrzymania takiego miejsca „półsta- 
łego". 

W praktyce miejsce. „półstałe'* wy- 
gląda następująco: wybiera się pew- 
ne państwo do Rady na trzy lata, a 
potem w czasie pełnienia przez to 
Państwo obowiązków członka Rady, 
może ono zażądać uchwały Zgroma- 
dzenia, pozwalającej na ponowny 
wybór po trzechletniej kadencji. Dla 
Hiszpanji ma jednak być uczyniony 
wyjątek. Ma ona otrzymać zapew- 
nienie ponownego wyboru, zanim 
jeszcze zostanie wybrana do Rady 
na pierwszą kadencję, 

Nad tem, jak to zrobić, łamano so- 
bie głowę od kilku dni, Hiszpania 
za żadne skarby nie chce zgodzić się 
na uchwałę o prawie ponownego wy- 
boru — po dokonaniu pierwszego 
wyboru. Kaprys ten będzie koszto- 
wał Zgromadzenie specjalne posie- 
dzenie dla uchwały wstępnej — o 
tymczasowej zmianie regulaminu wy- 
borczego. Musi to być uchwała jed- 
nomyślna. Co się stanie, jeżeli któ- 
reś z państw wyłamie się z tej jed- 
nomyślności? 


Z Hiszpanją jeszcze jakoś pójdzie, 
bo ma ona zgóry zapewnione popar- 
cie wielkich, Gorsze są widoki chiń- 
skie, Chińczycy, którzy są obecnie w 
Radzie, i którym kadencja kończy 
się, chcą również prawa ponowne- 
go wyboru. 

Powiadają: nareszcie uporządko- 
waliśmy się, zjednoczyliśmy się w 
jednolite, 400-miljonowe państwo, je- 
steśmy na drodze do demokratycz- 
nego aa — dajcie nam repre- 
zentację w Radzie Ligi. 

Słyszą odpowiedź; bardzo pięknie, 
podoba nam się to, że nareszcie 
przestaliście się kłócić, ale dajcie 
nam parę lat na przekonanie się, czy 
pokój u was potrwa. Potem — 
przyjmiemy was z otwartemi rękoma, 

esztą — 


Chińczycy są w złej skórze, Grożą, 
że wystąpią z Ligi i odrazu o 400 mil- 
jonów zmniejszą ilość zaludnienia Li- 
$ti. Zobaczymy. 24 8 


GROŹBA STRAJKU PRACOWNIKOW MIEJSKICH 
W WARSZAWIE 


W sobotę, dnia 8 b. m. o godz. 4 po 
poł. odbył się wielki wiec Członków 
Pracowników Komunalnych Użyteczno- 
ści Publicznej w podwórzu przy ul. Wa- 
reckiej 7, przy bardzo licznym udżiale 
zaintęresowanych pracowników miej- 
skich. 

D e przemówienia 
Haupa i poseł Kowalski, 
Wiec miał przebieg bardzo poważny, 
a zebrani robotnicy głośno manifesto- | 
wali swoje głębokie niezadowolenie z 
nieprzychylnego stanowiska: Magistratu’ 
wobec spraw pracowników miejskich. 
Dziwić się należy, że znalazła się jed- 
nakże grupka warchołów, która starała 
się wszelkiemi siłami rozbić wiec rə- 
botniczy i pogrzebać całą akcję. To też 
ogół zebranych pracowników dał im 
odpowiednią odprawę) | 
Po dłuższej dyskusji, w której zabie- 
rali głos między innymi tow. tow.: Wy- 
socki, | Kowalew, Kurowski, Gonerk., 
Husarzewski, Wyskwar i inni, zebrani 
pracownicy jednomyślnie uchwalili na- 

stępującą rezolucję: 


„Wobec bardzo poważnego obniże.- 
nia się realnych płac, wszyscy pra- 
cownicy miejscy znaleźli się w opła- 
kanych werunkach. Magistrat war- 
szawski jednakże lekceważy sobie 
żadania pracowników, dotyczące jed- 
norazowej zapomogi, w wysokości 
50%  poborów miesięcznych. Prezy- 
dent miasta, pomimo oświadczenia, 
że w dniu 4 września r. b, da kon- 
kretną odpowiedź przedstawicielom 
Związku w sprawie ogi. termi- 
nu tego nie dotrzymał i najwidoczniej 
gra na przeciąganie tej tak  palącej 
sprawy. Magistrat pozatem je | 
prasę i opinję robotniczą nieprzychył- 
nie wobec akcji pracowników miej- 
skich, posługując się argumentami 
demaśogicznemi, nie mającemi nic 


wygłosili t. t 


wspólnego z tym stanem | 
rzeczy i z interesem pr. ików. 
Wytworzona sytuacja nie da się 


dalej utrzymać. Wobec tego zebrani | 
pracownicy miejscy wyrażają jak naj. | 
energiczniejszy protest przeciw sta. | 
nowjsku Magistratu i P, Prezydenta , 
miasta. 

Pracownicy miejscy domagają się 
jak —-* „spszego załatwienia przez 


Magistrat i Radę Miejską sprawy 

-50% zapomogi i oświadczają, że od 
ter. żądania ani na krok nie odstą- 
pią. 

Zebrani wyrażają pełne zaufanie 
dla Za ządu Związku z powodu całej 
jejo działalności a szczególnie z po- 
wodu podjętej akcji zapomogowej i 
polecają Zarządowi wystąpić raz je- 
szcze z całą stanowczością do p. Pre- 
zydenta miasta o bezzwłoczne zrea- 
lizowar.e słusznych żądań pracowni- 
czych. 

Zetrani polecają Zarządowi zwró- 
cić się o współdziałanie w tej sprawia 
do Klubu P. P, S, w Radzie Miejskiej 
i Magistracie, celem ujednolicenia 
wysiłków, skierowanych ku poprawie 
bytu pracowników miejskich, 

Skorohy jednak podjęte usiłowania 
nie dały w najkrótszym czasie dodat. 
nich wyników, całkowicie odpowia. 
dających interesom pracowników, (ze- 
brani gotowi są poprzeć z całą siłą 
wszystkie zarządzenia, Zarządu Związ 
ku i Rady Związkowej, i uchwalają 
stanąć do walki strajkowej, celem 
obrony kytv wszystkich pracowników 
miejskich, oraz honoru Związku, 

Po uchwaleniu rezolucji, zebrani ro- 
zeszli sę ze śpiewem „Czerw>negu 
Sztandaru ', ; , 

Ktoś nie crjentujący się zupełnie w 
stcsunkach, powiadomił policję, że w 
podwórzu przy ul. Wareckiej 7, odbywa 
się. wiec komunistyczny! Przybyła po- 
licja — t rozczarowała się. 


` * |) 
W spawie akcji pracowników miet- 
skich oćb:ło się w dn. 7 b. m. posie. 
dzenie Komitetu Wykonawczego Za. 
rządu Głownego Zw. Pr. Kom. i Iesi, 
Uż Pubi, ra którem podjęto jedno- 
myślną w hwałę poparcia wsze!t'emt 
siłami sitszrej akcii pracowników Ma- 
gistratu Warszawskiego, 


SZKOLNE KSIĄŻKI 
M. ARCT 
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dodają złośliwi — zapłać- 
-€ie zaległe.składki w Lidze. . 


„ROBOTNIK, niedziela, 9 września, - UEZZWZUWEWZZNCEZZ A 
KAPRYSNI GOSCIE W GENEWIE 


BERNARD SHAW, HISZPANIE, CHIŃCZYCY 


PRZEDŁUŻENIE 


POMOCY DORAŹNEJ DLA 
BEZROBOTNYCH 


Zgodnie z zarządzeniem ministra pra- 
cy i opieki społecznej, wydanem w po- 
rozumieniu z min. skarbu i min. spraw 
wewnętrznych w sprawie państwowej 
pomocy doraźnej w m. wrześniu dla 
bezrobotnych, którzy wyczerpali zasił- 
ki ustawowe z Funduszu Bezrobocia, 
w m. wrześniu prowadzona jest powyż- 
sza akcja w tych samych miejscowoś- 
ciach i rozmiarach oraz na tych samych 
warunkach, jak w m. sierpniu r. b. z na- 
stępującemi jednak zmianami: 1) miasta 
Kalisz, Lublin, Białystok i Bielsk (woj. 
śląskiego) wyłączone są zupełnie od 
pomocy doraźnej z dniem 1 września, 
2) w miastach: Warszawie, Radomiu i 
Częstochowie nie korzystają z akcji po- 
mocy doraźnej ci bezrobotni, którzy 
pc 31 sierpnia wyczerpali przysługują- 
ce im z Funduszu Bezrobocia zasiłki 
i 3) w m. Wilnie pomoc doraźna por- 
wadzona jest jedynie dla tych cbar- 
czonych rodziną, składającą się z ponad 
3 osób bezrobotnych, którzy korzysta- 
li z pomocy doraźnej mneij niż przez 52 


tygodnie. 


FCHA 
NASZYCH WYSTĄPIEN PRZE- 


CIW P. KRZYŻANOWSKIEMU 
Otrzymaliśmy list następujący: 
W związku z zarzutami, jakie w 

szeregu artykułów „Robotnika" zo- 

stały postawione p, E. Krzyżanow- 
skiemu i na skutek prośby samego 

p. E, Krzyżanowskiego i uchwały 

Komitetu Wykonawczego Rady Zá- 

rządzającej n/przedsiębiorstwa, oK- 

misja Rewizyjna Towarzystwa ma 
przeprowadzić zbadanie wspomnia- 
nych zarzutów, 

"Z poważaniem 
Prezes Rady (nazwisko nieczytelne). 


WIZY MIN. OSWIATY 


NA ŚWIADECTWACH 
DOJRZAŁOŚCI 

Min. W. R. i O. P podaje do wiadomoś- 
ci osób, udających się zagranicę na studja. 
że wskazane jest weryfikowanie świadectw 
dojrzałości przez Ministerjum. Ministerium 
zaopatruje maturę w swą wizę bez pobiera- 
uia opłat. 
PEB aii ENO Sb aiaa a JA CEDE. 
WARSZAWSKA KONFERENCJA KO- 
„e: "  BIECA. 


Warszawska Konferencja Kob:eca 
odbędzie się we wtorek 11 b. m. w sali 
W. O. K. R. o godz. 6.3 po poł. z po- 
rządkiem obrad: 1) Zagajenie, 2) Refe- 
rat polityczno - gospodarczy, 3) Spra- 
wy organizacyjne, 4) Wybory delega- 
tek na 8 Ogólny Krajowy Zjazd Kobie- 
cy. 6) Wolne wnioski. 


TOWAROWE TARYFY 
KOLEJOWE 


Min, Komunikacji opraccewuje obecnie 
nowy tekst towarowej taryfy kolejowej, 
który uwzględnić ma wszystkie zaszłe do- 
tąd zmiany w stawkach opłat przewoz- 
wych, Jednocześnie opracowane mają być 
nowe przepisy d'a ruchu egee = re 


PROTEST 
LEKARZY-ŻYDÓW 


My, niżej podpisani przedstawiciele 
lekarzy - żydów — uczestników <ursu 
dokszałcającego dla lekarzy w Ciecho- 
cinku, oburzeni niesłychanym faktem 
tendencyjnego rozmieszczenia przez 
komitet Organizacyjny Kursu uczestni- 
ków zjazdu według ich wyznania, w 
2-ch osobnych salach, na bankiecie w 
dniu 2-go września r. b., niniejszym wy- 
rażamy jaknajoistrzejszy protest prze- 
ciwko pogwałceniu przez Kierownictwo 
kursu elementarnych zasad  gościnno- 
ści i koleżeństwa. i 

Uważamy, że podobne postępowanie 
wytwarza rozdźwięk między obywate- 
lami jednego i tego samego państwa, 
ludźmi jednego zawodu i szkodzi inte- 
resom Państwa i zdrojownictwa pol- 
skiego, a w pierwszym rzędzie intere- 
som Ciechocinka, dla którego rozwoju 
i rozkwitu Zjazd był zorganizowany. 

a znak protestu lekarze - Żydzi — o- 
puścili Zjazd 3-go wrześnie r. b. 

Przewodniczący zebrania 


Dr. F, Praszkier. 
Ciechocinek, 3-$o września 1928 r. 
LEONE RAGE ĄCE DO DEO POSEN NĄ 
Komisja Kulturalno - Artystyczna przy 
Radzie Zw, Zawodowych (ul. Czerw. Krzv- 
ża 20, pokój 62, tel. 274-55) wydaje ulgowe 
bilety na następujące przedstawienia: 11.IX, 
19.1X i 22.IX „Tamten” w teatrze: Polskim, 
14.IX „Latający H r" w t. Wielkim, 
21.IX i 27,IX „Królowa Jadwiga" w t. Wiel.. 
kim, 14, 17, 21, 25 i 28.IX „Kochanek pani 
Vidal" w t. Małym, 10 i 12IX ,Brotoneau" 
w t. Narodowym. 3 
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KROWA 


Stara, bezzębna, smutna, 
rogami wiek jej tryska. 
Bił ją pastuch okrutny, 
kiedy ją gnał z pastwiska. 


Serce jej bólem zżarte — 
myszy skrobią gdzieś w kątku. 
Nęka ją myśl uparta 

o białonogiem cielątku. 


Nie dali matce syna, 

krótko jej radość trwała. 

Na żerdzi pod osiną 

skóra na wietrze się chwiała. 


Ją także ios ponury 
wkrótce jak syna czeka, 
zwiążą na szyi jej sznurek 
i do rzeźni zawleką. 


Smutne, bezradne, żałosne 
wpiją się w ziemię rogi... 
Śnią jej się gaje na wiosnę 
i białe kwietne rozłogi. 
Przełoż$ł 
Kazimierz Andrzej Jaworski. 


ORGA NEOZED ERA AGE ENO RZEZ OCE 


„PROF. KSAWERY FIERICH 


Wczoraj o godz. 3-ej nad ranem zmarł 
nagle prof. dr. Ksawery Fierich, prezes 


Komisji Kodyfikacyjnej, kilkakretny 


rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego i 
członek czynny Akademji Umiejętno- 
ści. Ś. p. prof. Fierich był najwybitniej- 
szym proćesualistą polskim i jednym 
z najwybitniejszych procesualistów eu- 
ropejskich. Zmarły ogłosił w języku pol- 
skim i w językach obcych wielką ilość 
prac z zakresu procesu cywilnego, pra- 
wa handlowego i historji prawa. Zgon 
prof. Fiericha jest niepowetowaną stra- 
ta dla nauki polskiej i dła kodyfikacji 
prawa polskiego, której był duszą i wzo- 
rowym przewodnikiem. (PAT). 

Cały polski świat prawniczy  okry- 
wa dziś żałoba z powodu śmierci prof. 
Fiericha. Był ozdobą tego świata i ca- 
łe życie dla świata tego pracował: dla 
miłodzieży uniwersyteckiej, którą od lat 
blisko czterdziestu uczył, dla sędziów, 
z dra zwie sf 


p ów. któ- 
rym służył radą i nauką, 

Pochodził profesor Fr. Ksawery Fie- 
rich z zasłużonej rodziny krakowskiej 
i prawniczej. Wszyscy Fierichowie 
przed nim, jak i koło niego byli praw- 
nikami. On sam, kształcił się w Kra- 
kowie w latach osiemdziesiątych a na- 
stępnie w Berlinie, na wydziale praw- 
niczym, który stał wtedy u szczytu 
chwały. W Austrji nauczycielami mu 
byli sławny Unger i twórca kodeksu 
procedury cywilnej, Franciszek Klein. 
Gdy kodeks ten przyjęty został przez 
parlament austrjacki — Fierich stał się 
jego nie tylko komentatorem ale i pro- 
pagandystą. Był to kodeks wysokiej: 
wartości, zgoła nowoczesny, może na- 
wet wybiegający naprzód o całe dzie- 
sięciolecia. W świecie prawniczym kra- 
kowskim zdobył Fierich stanowisko 
zgoła wyjątkowe. W najcięższych kwe- 
stjach prawnych — on był arbitrem, 
który sędziom i adwokatom radził i po- 
uczał, jak trzeba sądzić. Otaczał go po- 
wszechny szacunek nietylko kolegów 
ale i całego intelektualnego Krakowa. 

Interesował go nietylko proces cy- 
wilny ale i historja prawa polskiego. 
Przed laty ogłosił bardzo ciekawe stu- 
dium o starodawnym „Prawie wekslo-. 
wym”, poczym Akademja Umiejętności 
mianowała go członkiem swoim. 

Gdy zmartwychwstała Polska, miano- 
wano go prezesem (prezydentem) Ko- 
misji Kodyfikacyjnej. Rozwinął na tym 
polu na wielką skalę zakrojoną dzia- 
łalność, zorganizował komisje, hołdo- 
wał racjonalizacji pracy. Co roku zje- 
dnoczonym komisjom prawniczym Sej- 
mu i Senatu składał ustne sprawszda- 
nie z rozwoju i postępów pracy kody- 
fikacyjnej. Sam był autorem projektu 
kodeksu procedury cywilnej, który to 
projekt jest już prawie albo i zupełnie 
gotowy. 

Niestety autor nie doczekał chwili, 
w którejby parlament polski nadał tej 
znakomitej pracy charakter ustawy. 
Prezes Komisji Kodyfikacyjnej bawił 


„wczoraj w Warszawie w jej sprawach i 


w na 8 września zgasł nagle na a- 
Abad, serca w 68-ym roku życia, 
przedwcześnie dla nauki polskiej, dla 
prawa polskiego, dla państwa polskie- 
go i dla ogółu obywateli. 

Człowiek większej miary i wielkiej 
naukowej i moralnej wartości — vir 
integex jak mówili Rzymianie odchodzi 
kirem żałoby © ając serca tych 
wszystkich, którzy go znali, a znając, 
podziwiali. i 

Cześć jego szlachetnej pamięci! 


Stanisław Posner. 
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KRONIKA POLITYCZNA 


ZMIANY W SZKOLNICTWIE. 

Stanisław Wiśniewski wizytator 
szkół w kuratorjum okręgu szkolnego 
lwowskiego przeniesiony został z dn. 
1 września na równorzędne stanowis- 
ko do kuratorjum okręgu szkolnego 
pomorskiego. 

Dr. Karol Opuszyński wizytator 
szkół w kuratorjum okręgu szkolnego 
poznańskiego z dn. 31 sierpnia przenie- 
siony został w stan spoczynku. 

P. Aleksy Makowski, wizytator 
szkół w kuratorjum okręgu szkolnego 
pomorskiego z dn. 31 sierpnia został 
zwolniony na podstawie art, 116 ust. o 
państw. sł. cyw. 


INSPEKCJA UZDROWISK. 

Delegowana przez Min. Spraw We- 
wnętrznych komisja powróciła z ins- 
pekcji uzdrowisk. Komisja zbadała 
miejscowości uzdrowiskowe: Otwock, 
Druskieniki, Rabkę, Szczawnicę, Ja- 
remcze, Worochtę i powiat Kosowski. 
W związku z zauważonemi niedomaga- 
niami sanitarnemi i arrowizacyjneni 
Min. Spraw Wewn. wyda odnośne za- 
rządzenia. 


SPRZEDAŻ ŚRODKÓW, 
ODURZAJĄCYCH. 


Swojego czasu wydane zostało roz- 
porządzenie Prezydenta Rzeczypospo- 
litej o substancjach i przetworach odu- 
rzających. W związku z tem rozporzą- 
dzeniem Min. Spraw Wewn. udzieliło 
szeregu koncesji na, hurtowną sprze- 
daż oraz wyrób i przerób substancji i 
przetworów odurzających. Spisy osób 
posiadających koncesje będą wywieszo- 
ne we wszystkich aptekach i tyiko u 
osób posiadających koncesje apteki bę- 
dą mogły nabywać środki i przetwory 
odurzające. 


CENZURA FILMÓW. 

W Min. Spraw Wewn. obecnie przy- 
gotowuje się specjalną wyświetlarnię 
filmową dla Głównego Urzędu Frimo- 
wego, gdzie będą cenzurowane wszyst- 
kie filmy, przeznaczone dla kraju. 

Z DYPLOMACJI. 

Pierwszy sekretarz poselstwa cze- 
chosłowackiego w Warszawie charge 
d'affaires ad interim p. Charles Lisiec- 
ky został mianowany radcą tego po- 
selstwa. 
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Co słychać na świecie 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 


BANDYTYZM W STANACH ZJED- 
NOCZONYCH. 
Jako dowód śmiałości, z jaką człon- 


dzielnic Chicaga. 
ca „Union Siciliano* Tomy Lombardo 
został wczoraj napadnięty przez 3-ch 
członków wrogiej sobie bandy i zabity 

rozpaczliwej obronie, Towarzysz je- 
go został ciężko raniony. Policja zdo- 
łała pochwycić jednego z morderców. 
Obok ciała zabitego Lombardo znale- 
ziono leżące na ziemi cztery pistolety 
„automatyczne, (PAT). 


BURZA W OKOLICACH LENINGRA- 
DU. 
W okolicy Leningradu szalała gwał- 
towna burza, która wyrządziła znaczne 
‘straty materjalne. 


„KATASTROFA EXPRESSU NEA- 
POL — RZYM. 
Pociąg pośpieszny Meapol — Rzym 
„zderzył się z lokomotywą, Jedna osoba 
„została zabita, 8 odniosło rany. 
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SAMORZĄD STOLICY 


[ZATWIERDZENIE BUDŻETU NADZWY- 
CZAJNEGO MAGISTRATU. 

Min. spraw wewn, w porozumieniu z 
Min, Skarłpu, zatwiedził budżet nadzwy- 
czajmy * Magistratu m. stoł, Warszawy bez 
zadnych zastrzeżeń. Budżet ten na rok bie- 
tacy owy wynosi po stronie docho- 
dów i wydatków 103, 616, 395 zł. Zatwier- 
dzono go dopiero teraz, gdyż pierwotny 
preliminarz budżetu nadzwyczajnego mu- 
isa} ulec przeróbce ze względu na wpływ 
"na cele inwestycyjne pożyczki amerykań- 
Iskiej. 

Z MAGISTRATU. 

Wiceprez. miasta p, Marjan Borzęcki po- 
„wrócił wczoraj z New-Yorku, dokąd uda- 
«wał się z ramienia miasta dla podpisania 
‘aktu pożyczki, którą miasto Warszawa za- 
ciągnęło przed kilku miesiącami öd finan. 
sistów amerykańskich. P. Borzęcki objął 
uż urzędowanie w Magistracie. 

SZPITAL PSYCHJATRYCZNY. 

Województwo warszawskie ma niebawem 
przystąpić do budowy gmachu dla zakła. 
(dowego szpitala psychjatrycznego, prze- 
znaczonego dla ludności województwa. W 
tym celu został ogłoszony przez woje- 
wództwo pomiędzy budowniczemi konkurs 
na opracowanie szkiców i przybliżonego 
Kesztorysu budowy zakładu. 


Z OKOLIC WARSZAWY 
PUSZCZA KAMPINOSKA 
wspinamy się na ów grzbiet. 


grzbietu prowadzi ścieżynka. 
nią. 


Kiedy mówiłem swoim znajomym, że | 


wybieram się do Puszczy Kampinoskiej, 
robili miny niewyraźne. 8 

— To zdaje się gdzieś koło Krakowa, 
nieprawdaż? — zapytał jeden. 

Dla informacji nieświadomych — parę 
szczegółów geograficznych. Puszczy Kam 
pinoskiej właściwie już niema, resztki 
jej mocno przetrzebione, porznięte dro- 
gami, usiane wioskami, ciągną się mię- 
dzy linją kolejową Warszawa — Socha- 
czew a Wisłą. Punkty wyjścia dla wy- 
cieczek do Puszczy, to: od wschodu — 
Młociny, od południa — Błonie i Lesz- 
no, od północy — Zakroczym. Zachod- 
nim swym krańcem sięga Puszcza linji 
wąskotorówka Sochaczew — Wyszo- 
gród. 

Wybraliśmy się — ja, Nietoperz i Mi- 
tyczny, trzej starzy uczestnicy wypraw 
TUR-owych, do Puszczy przez Zakro- 
czym. Więc oczywiście statkiem; w Za- 
kroczymiu przenocowaliśmy, nazajutrz 
o 6 rano przeprawiamy się przez Wisłę 
i rozpoczynamy marsz. 

Puszcza nie dosięga brzegu Wisły. 
Idziemy najpierw parę kilometrów wśród 
pól, poprzez gęsto rozrzucone osiedla 
Małej Wsi. Wreszcie wkraczamy do la- 
sów. 

Mityczny, który jest uczony w pis- 
mach, oświadcza nam, że znajdujemy się 
na terenie tarasu wydmowego. Istotnie. 
zdala to tu, to tam, widać wielkie, zło- 
cące się w blaskach słonecznych wydmy 
piaszczyste. Las jednak, przez który 
idziemy, nie robi wrażenia puszczy. Mło- 
dy sobie lasek. Dopiero po jakichś 2 ki- 
lometrach natrafiamy na skupienia star- 
szych drzew. Ale i to nie jest puszcza. 
Widać regularną eksploatację, drzewa 
ponumerowane, tam i sam całe stosy 
ściętych pni, przygotowanych do wy- 
wozu. 

Teren falisty i piaszczysty: chodzić 
trudno. Wreszcie droga opada stromo ku 
wiosce. Górki. Kończy się tu ów taras 
wydmowy, a zaczyna się pas tak zwa- 
nych „grondów*. Są to tereny rozleg- 
tych trzęsawisk równinnych, pośród któ- 
rych jednak człowiek nabudował sobie 
chałupy, wykombinował kawałki suchsze 
do eksploatzcji rolniczej, zbudował wy- 
soko ponad mokradłami położone drogi- 

Lato było tak gorące, że trzęsawiska 
wyschły zupełnie, a porastający je tata- 
rak pożółkł doszczętnie. 3 kilometry 
drogi przez grondy i—wkraczamy znów 
do lasu. U wejścia — ładna leśniczówka. 
Parę kroków szerokim traktem, i natra- 
fiamy na tor kolejki tartacznej. Idziemy 
kilometr wzdłuż toru wśród wzgórz, po- 
rosłych zrzadka karłowatemi chojacz- 
kami. Zdala, na prawo i lewo, szumi las. 
Mijamy wreszcie zabudowania tartaku 
i wchodzimy na wysokie wzniesienie, 
zwane Zamczyskiem, W czasach przed- 
historycznych było tu ponoć grodziszcze. 

Mityczny wyciąga się na mchu i chra- 
pie momentalnie. Ten człowiek słynny 
jest ze swoich zdolności w tym kierun- 
ku: w zeszłym roku, na wycieczce w 
Tatrach Mityczny spadł z jakiejś górki 
o ładnych kilka metrów w dół, po ciem- 
ku, w czasie wielkiej ulewy. Towarzy- 
stwo biegnie w przerażeniu na dół, aby 
go ratować, a on ułożył się wygodnie w 
błotku, kamień sobie pod głowę podło- 
żył i — zasnął odrazu. 

Budzimy go bezlitośnie, spożywamy 
resztki zapasów i idziemy dalej. Wprost 
Zamczyska, na południe, ciągnie się dłu- 
gim pasmem coś, jakby grzbiet górski. 
Schodzimy z grodziszcza, następnie 


chwyceni. Znajdujemy się w prawdziwej 
puszczy. Drożyna biegnie wśród dzi- 
kiego, zapuszczonego lasu, gęstego, nie- 
tkniętego ręką ludzką. Teren połalowa- 
ny, ścieżka spada gwałtownie na dół, 
to znów pnie się pod górę, odsłaniając 
co chwila między drzewami widoki na 
dalekie, hen w dole położone, tatara- 
kiem i dziko stłoczonemi krzewami po- 
tosłe mokradła. Na północ grzbiet stro- 
mo opada ku ciemnej puszczy. Tam i sam 


leń młodych zagajników. 


Wzdłuż 
Idziemy 


Teraz dopiero jesteśmy szczerze za- 


między drzewami prześwieca jasna zie- 


Ta droga górska, biegnąca na prze- 
strzeni paru kilometrów od Zamczyska 
ku Zachodowi, to coś tak uroczego i 
tak niepodobnego do tych wszystkich 
krajobrazów, jakie spotykaliśmy d3- 
tychczas pod Warszawą, że trudno nam 
uwierzyć, iż jesteśmy o 4 mile od sto- 
licy, — wydaje się nam, że błąkamy się 
gdzieś między Piwniczną, a Krościen: 
kiem, w sercu Beskidu. 

Wreszcie „orla perć Kampinoska* się 
kończy, spadając ku ujętej w ramę słu- 
pów telegraficznych piaszczystej drodze, 
która prowadzi z tartaku do Leszna. 
Droga niebywale ciężka i męcząca, piach 
i piach, ani kawałka twardo ubitej ście- 
żynki, za każdym krokiem nogi śrzęzną 
głęboko. 

Wioska Nart, Pijemy mleko, i to du- 
żo, ale na propozycję zapłaty gospoda- 


rze się oburzają, Bezinteresowna gościn- | 


ność — oto znak nieomylny, że turysta 
nieczęsto zachodzi w te strony. Spędzi- 
liśmy zresztą w Puszczy cały dzień — 
niedzielę lipcową, a więc dzień szcze- 
gólnie nadający się do wędrówek, — : 
nie spotkaliśmy ani śladu duszy tury- 
stycznej. 

Kampinos — stolica Puszczy. Ludna, 
bogata, wieś. Drewniany kościołek z 
XVNHI wieku, ciekawy, bo niewiele ma- 
my koło Warszawy drewnianych ko- 
ściołków, ale niesmaczny, i pretensjo- 
nalny. Usiłowano tu zastosować do bu- 
downictwa drewnianego efekty: właści- 
we tylko architekturze murowanej. Wy- 
szło — ni be, ni me. 

Z Kampinosu 8 klm. do Leszna. Droga 
lepsza, idziemy więc raźniej. Dziewczy- 
ny wiejskie śpiewają „Mary Lou” i „Dul- 
cyneo, kocham cię”. 

Na północy zdala ciemnieje ściana 
Puszczy. Mijamy wieś Wiejcę, jedną z 
najładniej zabudowanych, jakie zdarzy- 
ło mi się spotkać. Obszerne, bardzo 
porządne chaty, wysokie, z dużemi ok- 
nami, często z ganeczkami, zdobionem! 
ornamentem drzewnym. Czysto, sympa- 
tycznie. Przed domami bardzo solidnie 
utrzymane ogródk, ganki porośnięte 
pnączami, Widać tu to, co tak rzadko 
się spotyka w naszych miastseczkach, 
nie mówiąc już o wsiach: dbałość o'e- 
stetykę i ład. 

Leszno — mała, dość schludna mieści- 
na. Cukrownia. Dużo Marjawitów, któ- 
rzy tu mają swój drewniany  kościóf. 
Piękny, nowowybudowany gmach szko- 

powszechnej. 

Stąd do Błonia, najbliższej stacj kole- 
jowej, droga nieciekawa, postanawiamy 
więc pojechać autobusem. Maleńki we- 
hikuł nadjeżdża. Rzuca się nań hurmem 
wielka rzesza kandydatów na pasaże- 
rów. Szturm, jak na kolejce wilanow- 
skiej, Jedziemy na stojąco, zgięci wdzię- 
cznie w kabłąk:- Wilk. 
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'WYSCIGI KONNE 


Dziś odbędą się następujące biegi: 


GONITWA 1, Nagr. 1300 zł. Handicap dla | B 


3-1 Dyst. 1600 mtr.. Borsuk (5374) Bersona, 
Ekstaza (54%) Cichowskiego i Bronikow- 
skich, Zygfryd (5334) Zakrzeńskiego. 

GONITWA 2. Nagr. 3000 zł, dla 3.1, i st. 
Dyst. 1300 mtr. Armagnac Bersona, Colo- 
nel Linhardta, Herold 9 pł. Strzel. Kon., 
Dziryt Dzierzbickiego, Zulus Verkay'a. 

GONITWA 3. Nagr. 1100 zł, dla 2-1, Dy- 
stans 1100 mtr. Monte Carlo Ktery Szepie- 
tów, Paramon S, Grzybowskiego, Fidelis 
Wielkopolskich, Konsultantka Róga, Wnucz- 
ka Sceptr. A. Budnego, Harakiri Morstina, 
Dzida Dzierzbickiego, Acan L. J. Kronen. 
berga, Harda Hessena, Farandola B. Szwej- 
cera. 

GONITWA. 4. Nagr. 25.000 zł. Midle Park 
Flate dla 2-1. Dyst. 1200 mtr, Ceres II Ber- 
sona, M-me Bovary Ktery Szepietów, Ar- 
row i Talada Wielopolskich, Latawiec Ró. 
ga. Szeryf i Bohun II Alvenslebena, Fordon 
i Fagas B, Szwejcera, 

GONITWA 5. Nagr. 25.000 zł, Janowska 
dla 3-1. i st. Dyst. 2400 mtr. Forward i Gra- 
nat E, Grzybowskiego, Extaza i Erudyt 
Wielopolskich, Galante Alvenslebena, Bac- 
carat Dzierzbickiego, Fergana Lubomirskie- 
go i M. Radwana. 

GONITWA 6. Nagr. 900 zł, dla 3-1 i st. 
Dyst. 1600 mtr, Fabiola Lubomirskiego i 
M. Radwana, Invit Ktery Szepietów, Wa- 
leczny Róga, Goniec Gniazdowskiego, 


Dziarska Dzierbickiego, Florestan Dydyń- 
skiego, Ugly Prince Verkay'a, Grand Joy 
Brzozowskiego, Hajteczka II Góra, Hugo 
Szwejcera. 5 

GONITWA. 7. Naśr. 1600 zł, dla 3-1. i st. 
Dyst, 2100 mtr, Fantomas į Fabiola Lubo- 
mirskiego i M. Radwana, Ataman Bersona, 
Tout en Haut Rómmla Frasquita II 26 pł. 
Ułanów, Menzalaric i Juljusz Róga, 
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ZAGINIĘCIE LOTNIKA 


Z centralnej szkoły pilotów w Byd- 
goszczy w dn, 6 b. m. o godz, 16-ej wy- 
leciał Jarosław Celowicz. Ponieważ do 
dnia dzisiejszego niema o nim żadnej 
wiadomości, oprócz tej; że wystarto- 
wał w kierunku Torunia, dokąd nie 
przybył, przeto istnieje przypuszczenie, 
że spadł w lasach, ponosząc śmierć, 
lub też opadł na terytorjum niemiec- 
kie. Władze policyjne zarządziły po- 
szukiwania. 

; = 5 

U ludki cierpiących na żołądek, kiszki i 
przemianę materji, stosowanie naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka . Józefa" po- 
budza prawidłowość funkcji narządów tra- 
wienia i kieruje cze dla. organizmu 
soki do krwiobiegu. Opinie wybitnych le- 
karzy specjalistów wykazują, że woda 
Franciszka - Józefa jest niezmiernie poży- 
teczna także i przy zwapnianiu naczyń 
krwionośnych (przy arteriosklerozie|. 1270 


rozpatrzyć tę 


bo w 


Moja bielizna jest 


zawsze śnieżno-biała, 


wyborze mydła 


jestem bardzo ostrożna. 


Używane przezemnie mydło 
musi oszczędzać bieliznę, być wy- 
dajne i tanie. Dlatego też zawsze kupuję: 
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None projekty Ustaw 
DLA KOLEJARZY 


W dniu 7 b. m. towarzysze posłowie: 


Kuryłowicz i Grylowski odbyli konfe- 
rencję 


z p. ministrem komunikacji 
Kiihnem w sprawach zasadniczych u- 
staw dla kolejarzy, a mianowicie: usta- 


wy uposażeniowej, ustawy emerytalnej 
dla pracowników etatowych, ustawy o 
prawach i obowiązkach pracowników 
kolejowych (pragmatyka służbowa), u- 
stawy o sądach dyscyplinarnych i usta- 
wy o funduszu loczmiczym (kolejowe 
Kasy Chorych), oraz w sprawach pod- 
wyższemia dodatków ubocznych i wpro- 
wadzenia dodatku dla pracowników 
kolejowych, zatrudnionych w mieisco- 
wościach uzdrowiskowych. 


Towarzysze nasi, przemawiając w 
imieniu Z. Z. K, przedstawili poślądy 
klasowej organizacji na wymienione 
wyżej sptawy, zadając p. ministrowi 
cały szereś pytań, dotyczących treści 
projektowanych ustaw. ` 

P. minister zakomunikował, że mini- 
sterjum Komunikacji opracowuje pro- 
jekty ustaw: uposażeniowej, emerytal- 
nej dla etatowych pracowników kole- 
jowych, oraz o praśmałyce służbowej. 
Projekty tych ustaw, obejmujących wy- 
łącznie kolejarzy, będą ukończone w 
październiku r. b., przytem p. miaister 
przychylił się do życzenia towarzyszów 
Kuryłłowicza i Grylowskiego, aby pro- 
jekty te, przed ostatecznem zatw'er- 
dzeniem, zostały przedstawione Z.Z.K. 
dia zaopinjowania i zaproponowania 
poprawek. Przy omawianiu powyższych 
projektów, p. minister podkreślił, że 
najmniej posuniętą jest praca nad pro- 
jektem kolejowych Kas Chorych, lecz 
Ministerjum Komunikacji dołoży sta- 
rań, aby ustawa ta została jaknajwcze- 
śniej wprowadzona w życie, 

Co do dodatku uzdrowiskowego — 
to p. minister oświadczył przedstawi- 
‘elom Z. . K, że otrzymał od ministra 
skarbu przychylną opinję w sprawie 
wypłacania takiego dodatku, jednak 
patrafiono na pewne trudności budże- 
towe, które jednak będzie się starał 
pokonać: by przyjść z pomocą tym 
wszystkim pracownikom którzy są po- 
krzywdzeni, dzięki panującej w miej- 
scowościach uzdrowiskowych  dioży- 
źnie. Ab Ę 

Omawianą również była  kwestja 
'gdwyższenia premij warsztatowych i 
innych o 15 proc. P. minister przyrzekł 
sprawę i uwzględnić w 
miarę możności. 

Na zakończenie konferencji omówio- 
no kilka spraw mniejszej wagi- 


CHICHT" 


PRZEGLĄD PRASY 


„Gazeta Warszawska” żąda „siinej 
ręki” wobec Ukraińców i Niemców za 
antypolskie wystąpienia kilku polity- 
ków w Berlinie i Genewie. Słabe głowy 
zawsze potrzebują silnej ręki do pomo- 
cy. A enedcy są jeszcze w dodatku wy- 
zuci z wszelkiego sumienia, gdy w 10 
lat po odzyskaniu niepodległości pro- 
pagują hakatyzm pruski i metody cat- 
skie, j ; 

„Dwugroszówka“ i „Głos Prawdy” 
zawiadamiają, że Wojew. Grodzkie w 
Warszawie ma interwenjować u kard. 
Kakowskiego w sprawie gorszącego 
zajścia na odczycie ks. Godlewskiego o 
masonach w Kościele Wszystkich Świę- 
tych. Byłby istotnie już najwyższy czas 
ukrócić politykierstwo księży, zamie- 
niających dom boży na budę jarmarcz- 
ną. 

„Dzień Potski”* staje w obronie kom 
fiskaty okólnika Zw. Rob. Rol. przez 
starostę lipnowskiego, o której donie- 
ślismy przed paru dniami. Organ ob- 
szarników jest zdania, że tego rodzaju 
okólniki wywołują mordy robotników 
przez jaśnie panów, czyli — rozsądnie 
rozumując — okólniki, przeznaczone 
dia robotników podburzają... obszarni- 
ków przeciw robotnikom. Sensu w tem 
niema za grosz, ale 
skiego — co niemiara. 

„Przegląd Wieczorny” zarzuca socja* 
listom, że traktują wojnę Stanów Zjed- 
noczonych z Nikaraguą z punktu wi-. 
dzenia sentymentu, a nie rzeczowo. 
„Rzeczowo” przedstawia się to organo- 
wi p. Fryze jako wojna w cudzysłowie. 
Rozumiemy dobrze: imperjalistyczna 
grabież przy pomocy wojska nie jest 
„wojną, lecz codziennym chlebem po- 
kojowym wielorybów kapitalistycznych. 

„Czerwoniak nareszcie „obraził się” 
i zapowiada nam proces sądowy za to, 
żeśmy go nazwali pismem sprzedajnem. 
Zarzut ten słyszy on od nas już nie po- 
raz pierwszy i jakoś zawsze pusze: 
mimo uszu. Widocznie powołanie do 
życia Ligi Prasy Socjalistycznej rasją-- 
cej w swym programie walkę z brukow- 
cami „czerwonemi” podziałało na ten 
zacny organ tak pigorunująco: iż posta- 
nowił obrazić się, Czyli znowu obawa 
v grosik, a nie dotknięty honor! 


P 


E Str. 4 URWYWRWOWAZW WZROK WRP CERA CZY „ROBOTNIK, 


TELEGRAMY. 


WYJAZD DELEGACJI NIEMIECKIEJ DO ROKO- 
WAN HANDLOWYCH Z POLSKĄ 


Berlin, 8 września (PAT). Delegacja 
niemiecka do rokowań handlowych z 
Polską pod przewodnictwem b. ministra 


Hermesa odjeżdża jutro z Berlina do 
Warszawy. 


KONFERENCJA W SPRAWIE EWAKUACJI 
NADRENII 


Berlin, 8 września (PAT), „Beriiner 
Tageblatt" donosi z Paryża za „Intran- 
s'feant', że konferencja w sprawie e- 
wakuacji Nadrenji przewidywana jest 
na koniec września lub na początek 
października. Rozmowy dotychczas 
przeprowadzone w Genewie mają być 
tylko przygotowaniem do tej konferen- 
cii, Briand ma specjalnie życzyć sobie, 
aby mężowie stanu, którzy brali najwię- 


kszy udział przy doprowadzeniu do 
skutku traktatu locarneńskiego, miano- 
wicie Stresemann i Chamberlain mogli 
osobiście brać w tej konferencji udział. 
Poza przedstawicielami Belgii, Francji, 
Anglji, Włoch i Niemiec ma być rów- 
nież zaproszona Ameryka w charakte- 
rze obserwatora. Miejsce konferencji, 
jak twierdzi „Berliner Tageblatt", je- 
szcze nie zostało ustalone. 


ROZMOWA TOW. MOLLERA Z DELEGATEM 
ANGLJI 


Genewa, 8.9. (PAT). Szwajcarska Ag. 
Tel. Kanclerz Rzeszy Miiller miał w 
piątek w południe półgodzinną rozmo- 
wę .z lordem Cushendunem, której 
przedmiotem była sprawa przedtermi- 
ncwej ewakuacji Nadrenji. Lord Cus- 
kendun jak gdyby dał do zrozumienia, 
że byłoby pożądane wypracowanie 


pizez rządy Rzeszy specjalnego memo- 
randum w rzeczonej sprawie, a w męi- 
dzyczasie byłyby w dalszym ciągu pro- 
wadzone konwersacje na ten temat po- 
między zainteresowanemi państwami o- 
kupacyjnemi. Kanclerz Rzeszy jeszcze 


dzisiaj ma rozmawiać z ministrem Hy- 


riansem. p 


WOLDEMARAS PRZEZNACZA 3 MILJON 
LITOW NA WALKĘ Z SOCJALISTAMI 


Wilno, 8 września (AW). Wychodzą- 
cy tu organ emigrantów litewskich 
„Pirmin” podaję że w ostatnich dniach 
odbyło się ściśle poufne posiedzenie 
tżądu kowieńskieśo w sprawie walki 
z emigracją socjaldemokratyczną, Cha- 
rakterystyczne jest, że, jak podaje 
„Pirmin', w posiedzeniu tem brali ü- 


dział litwini wileńscy, prezes tymcza- 
sowego komitetu litewskiego  Staszis 
i znany działacz litewski Juchniewicz. 
Na posiedzeniu tem, według relacji 


„Pirmina”, miano wyasygnować 3 mil-' 


jony litów na walkę z emigracją l:tew- 
ską. 


GROŹNA SYTUACJA W JUGOSŁAWII 


Budapeszt, 8.9. (PAT). Według tutej- 
szej prasy sytuacja w Jugosławii jest 
nader poważna. Na zebraniu wszystkich 
kom'erdantów, pułków wojskowych chor 
watów. serbów i słoweńców, zwołanem 
przez gen, gwardji królewskiej Piotra 
Ziwkowicza i szefa wojskowej organiza- 
cji „Biała ręka” na którem był obecny 
gen. Hadicz, minister wojny, zastana- 
wiano się nad tem, czyby przez wojsko- 
wą interwencję nie można było złamać 
oporu chorwatów, Przeważyły jednak 
zdania, że taka wojskowa interwencja 
jest niemożliwą, ponieważ agitacja 
chłopska Radzicza zapuściła głębokie 


korzenie nawet wśród żołnierzy serbów, 
którzy są w ogromnej ilości chłopami. 
Aczkolwiek chorwaci odczuli miano- 
wanie rządu Koroszeca, jako ciężki a- 
front im uczyniony, przez króla, to jed- 
nak autorytet króla nie został przez to 
naruszony. Ponieważ cała nadzieja na- 
rodu chorwackiego pokładana jest w 
(królu, serbowie będą więc zmuszeni 
zadość uczynić trzem postulatom chor- 
watów w kierunku decentralizacji a 
mianowicie: autonomji administracyjnej, 
autonomii oświatowej i autonomji skar- 
bowej i gospodatczej. 


z REDEROIZEĄ 


TYMCZASOWE UCHYLENIE 
ZAWIESZENIA TOW. SZKOŁY 
BIAŁORUSKIEJ 


Wczoraj wojewoda wileński Raczkie. 
wicz rozpatrzył rekurs towarzystwa 
` szkoły białoruskiej w Wilnie na orze- 
czenie starosty grodzkiego. W sprawie 
tej wojewoda Raczkiewicz, biorąc pod 
uwgż zapewnienie delegacji, że w to- 
wsizystwie przeprowadzona będzie 
gruntowna sanacja stosunków, w szcze- 
gólności wśród organów kierowniczych 
i że koncesję na dalsze prowadzenie 
gimnazjum białoruskiego w Wilnie o- 
„trzyma na przyszły rok komitet rodzi- 
cielski tegoż gimnazjum, nie zaś towa- 
rzystwo szkoły białoruskiej, — uznał za 


możliwe uchylić narazie orzeczenie 
starosty grodzkiego, dotyczące zawie- 
szenia działalności towarzystwa. 
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KARMELKI. 


WEDLA 


ORZEZWIAJĄCE 


"KRWAWE ZAJSCIE W SAMOCHODZIE 


Henryk Wróblewski biuralista, spotkaw- 
szy się z Marją Przybyłowską, udali się na 
śniadanie, Po dłuższej libacji pojechali oni 
samochodem na przejażdżkę Przybyłowska 
po pijanemu wybiła nogą szybę, wskutek 
czego zraniła się silnie, przecinając sobie 
mięśnie Nastąpił silny krwotok. Szofer 
przywiózł awanturującą się parę do 24 kom. 


p. p., gdzie Przybyłowska w dalszym ciągu 
awanturowała się, nie pozwalając nałożyć 
sobie opatrunku, Dopiero po silnem osła- 
bieniu, spowodowanem upływem krwi, ran- 
nej udzielił pomocy felczer prywatny, na- 
stępnie przewieziono Przybyłowską do szpi- 
tala Przemienienia Pańskiego. (WAD), 


UCZCIWI LUDZIE 


Do 10 kom. p. p. zgłosił się wczoraj w 
godzinach południowych szofer Zygmunt 
Królikowski, zamieszkały przy ul. Łuckiej 
nr 24, i oddał teczkę skórzaną, zawierają- 
cą przybory rysownicze, którą pozostawił 
w jego taksówce pasażer, jadący z ulicy 


| Targowej na dworzec Wschodni. (KC), 

— Jan Rączka, dozorca domu przy ulicy 
Kopernika 25, znalazł na podwórzu podczas 
sprzątania paczkę, zawierającą części in- 
strumentów muzycznych, którą oddał do 10 
komisarjatu p. p. . 


SAMOCHOD W SKŁADZIE APTECZNYM 


Wczoraj o godz 13 m. 10 ulicą Hożą po- 
wracał do filji na rogu ul. Hożej i Poznań- 
skiej samochód Pogotowia Ratunkowego 
„Władysław i Zofja'” nr. 18004 marki Ita- 
la", prowadzony przez szofera Szczepana 
Jzgodzińskiego (Leszno 58). Przy zbiegu ul. 
Kruczej i Hożej samochód Pogotowia zde- 
rzył się z jadącą z nadmierną szybkością 
dorożką samochodową nr. 56, prowadzoną 


przez szofera Eug. Borowskiego (Łucka 25). 
Zderzenie było tak silne, że taksówka wpa- 
dła na chodnik, a następnie do wejścia 
składu aptecznego Leonarda Balkowskiego, 
„gdzie po wyłamaniu części żaluzji żelaznej, 
auto zatrzymało się na progu. Pomimo, że 
w obecnej porze na ulicach było mnóstwo 
przechodniów, wypadku z ludźmi nie było. 

l (WAD). 


ŻYWCEM ZASYPANY ZIEMIĄ 


Przy ul. Gęsiej 95 robotnik 28-letni Fran- 
ciszek Samowski (Ożarowska 35), w czasie 
pracy przy naprawie rury wodociągowej, 
zsajdującej się w dole, został zasypany zie- 
mią. Po wydobyciu Samowskiego, okazało 


się, że uległ on złamaniu prawego obojczy- 
ka i potłuczeniu klatki piersiowej. Lekarz 
Pcgotowia, po udzieleniu pomocy, przewiózł 
Samowskiego w stanie ciężkim do szpitala 
| na, Czyste. (WAD), h 


niedziela, 9 września, 


WiADoMOscI Z CAŁEGO KRAJU 


Starograd 
HAKATYSTA W SUTANNIE 
WALCZY ZE ZWIĄZKIEM 
ZAWODOWYM. 


Jeszcze za czasów zaboru niemiec- 
kiego przybył do Starogardu, jako ka- 
pelan dywizji — ksiądz Reinhold 
Haeckert, zaciekły hakatysta i gorli- 
'wy podówczas propagator niemieckiej 
pożyczki wojennej, 

Po przyłączeniu Pomorza do Polski, 
ksiądz ten, obecnie proboszcz  parafji 
w Starogardzie, posuwał się w swoich 
hakatystycznych zapędach tak daleko, 
że miał nawet za wrogą działalność w 
stosunku do Państwa Polskiego sprawę 
w starogardzkim Sądzie Okręgowym, z 
par. par. 130 i 131 k. k. Pomimo tego, 
na plebanji księdza Haeckerta, obok 
portretu prezydenta Rzplitej Polskiej, 
wiszą do dziś dnia portrety Wilhelma 
i Bismarcka. 

Temu miłemu księżulkowi nie nodo- 
ba się istniejący, od dłuższego czasu. w 
Starogardzie Oddział Związku zaw Ro- 
botników Przemysłu Tytoniowego i za 
temat swoich kazań obrał tę organiza- 
cję, posuwając się nawet do odczyty- 
wania z ambony nazwisk robotników, 
należących do związku, grożąc im wy- 
daleniem z Kościoła, o ile nie wystąpią 
ze swej organizacji zawodowej. Opo- 
wiada przytem różne brednie, jak na- 
przykład, że za pieniądze płacone do 
Związku „mogą sobie kupić tyle kisz- 
ki, że będą się nią nawet w piątek do 
syta najadać”. 

Ostatnio ks. Haeckert, przybrawszy 
sobie za sprzymierzeńca, już zupełnie 
na gruncie starogardzkim zbankruto- 
waną N.P, R. prawicę, wspólnie z nią 
wymyśla na klasowy Związek Tyto- 
niowców w miejscowem endeckiem pi- 
semku. Dobrana kompania! 

Wszystkie te księżo - enpeerowskie 
zabiegi mają tylko ten skutek, że 
botnicy starogardzcy garną się tłumnie | 
do klasowej organizacji, gdyż mają już | 
dość opieki i mydłków enpeerowstkich. 

Zbankrutowana N. P, R. nietylko z 
księdzem Haeekertem, ale nawet z 
djabłem gotowaby wejść w przymierze, 
byleby tylko ratować topniejące reszt- 
ki swoich wpływów, ale dziwi nas, że 
władze pańswowe i kościelne nie za- 
interesują się niesłychanemi metódami 
tego niepoczytalnego księdza, któremu 
się zdaje, że jest wciąż jeszcze pruskim 
kapelanem. - 


ror. 


"wicieli 


Włochy 
STRAJK W „URSUSIE*, 

W fabryce samochodowej „Ursuę' 
we Włochach pod Warszawą wybuchł 
strajk wszystkich zatrudnionych tam 
robotników w liczbie około 700 osób. 

Strajk ten wybuchł na tle zatargu je- 


dnego z tokarzy z członkiem zarządu 
fabryki, 
Białystok 

STRAJK PRACOWNIKÓW 


PIEKARSKICH. 
Strajk pracowników piekarskich w 
P.ałymstoku trwa w dalszym ciągu. O- 
gółem strajkuje 120 osób. 


POŻAR FABRYKI SUKNA. 


Wczoraj rano w miasteczku fabrycz- 
nem Michałkowie (pod Białymstokiem) 
wybuchł pożar. Ogień objął wkrótce 
gmach fabryki sukna L. Cytryna. Oprócz 
budynku mieszkalnego spłonął doszczęt 
nie cały kompleks zabudowań fabrycz- 
nych z mieszkaniami i surowcami. 
Straty wynoszą około 200.000 złotych. 
80 robotników pozostało bez pracy. 


Kleczew 


WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ. 


Dziś, dnia września odbędą się tu 
wybory do Rady Miejskiej P. P, S, 
wystawiła własną listę. 
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KONFERENCJA 


W SPRAWIE EKSPLOATACJI 
KOMUNIKACJI LOTNICZEJ 


W czwartek, 6 b. m, w Min, Komuni- 
kacji odbyła się konferencja informacyjno- 
organizacyjna przedstawicieli rządu i samo- 
rządów w sprawie utworzenia państwowo- 
samorządowego przedsiębiorstwa dla eks- 
ploatacji komunikacji lotniczej w Polsce. 

P. min, Kühn zawiadomił zebranych, że 
w związku z wygaśnięciem w roku bieżącym 
koncesji, udzielonych przez Min. Komuni- 
kacji na eksploatację linji lotniczych w 
Polsce, zamiarem Ministerjum -jest nieudzie- 
lanie nowych koncesji towarzystwa pry- 
watnym, lecz utworzenie łącznie z samo- 
rządami nowego przedsiękiorstwa dla eks- 
ploatacji komunikacji lotnitzej w Polsce. 

Stanowisko to zyskało poparcie przedsta- 
samorządów, którzy wystąpili z 
wnioskiem o umożliwienie wzięcia udziału 
w tem; przedsiębiorstwie jaknajwiększej i- 
lości samorządów, 


WARSZAWA 


WIEC W SPRAWIE LIKWIDACJI 
ZATARGU W PRZEMYŚLE SKÓRZA - 
NYM. 


W związku z zawarciem umowy zbio- 
rowej w przemyśle skórzanym, w du. 
9 b. m, w niedzielę, Centralny Związek 
Zaw?dowy Robotników Przemysłu Skó- 
rza.ego, Oddział IV, Chłodna 41, zwo- 
ła} wielki wiec robotników, poświęcony 
sprawozdaniu z likwidacji zatargu w 
tym przemyśle, 

Wiec odbędzie się o godz. 11 rano, 
w lokalu Zw. Metalowców, Leszno 53, 


O PODWYŻKĘ PŁAC W MONOPOLU 
SPIRYTUSOWYM. 


Robotnicy Wytwórni Wódczanej Pań- 
stwowego  Monopolu Spirytusowego 
wystąpili o jednorazowy zasiłek, w wy- 
sokości 60 proc. Związek Klasowy Ro- 
botników Przemysłu Spożywczego, u- 


ROBOTNICZA 


ważając, że tego rodzaju dodatek jed- 
ncrazowy bynajmnie nie reguluje kwe- 
stji, ale wobec stale wizrastającej dro- 
żyzny, pozostawia kwestję płac robot- 
niczych otwartą, wystąpił do Dyrekcji 
Państwowego Monopolu Spirytusowego 
o regulację płac przez podniesienie 40 
proc. dotychczasowych zarobków t. z. 
z uwzględnieniem wzrostu  drożyzny. 
Dyrekcja P. M. S, ma w najbliższym 
czasie zająć się temi żądaniami. 
Zaznaczyć należy, że wobec syste- 
matycznego wzrostu cen artykułów 
p.erwszej potrzeby, a w związku z tem 
obniżeniem się realnych płac robotni- 
czych, wśród robotników panuje silne 
wrzenie, czego wyrazem jest wiec od- 
tyty w ostatnim tygodniu, na którym 
robotnicy zapowiedzieli przystąp'enie 


|do strajku, o ile nie nastąpi uregulo- 


wanie płac. 


„Nasza Księgarnia” 
Sp. Akc. Związku Pol. Naucz. Szk. Powsz. 


przeniesiona 
do większego lokalu 
UL Świętokrzyska 18 w Warszawie, tel. 198-18, Konto P. K. O. 2058, 


Księgarnia posiada podręczniki dla szkół powszechnych, 
średnich i zawodowych, oraz książki dla p. nauczycieli 
i wychowawców. 


ZEN OCZ A AI ZCZKA IO 


WEŁNY - 


do maszynowych robót, włóczka, gizela, tauben wolle do robót ręcz: 
nych, lassé, przędza merceryzowana D. M, C. i C. B. Detalicznie 
po cenach hurtowych. 


A. BACZRO, Warszawa, NALEWKI 28, tel. 163-24. 
Kompletny remont samochodów 


osobowych i ciężarowych 


Budowę nowych i remont starych chłodnic samochodowych 
wszelkich typów > 


wykonywują 


«4 


' zakłady Przemysłowe A 


Dr. LUDWIK ZIELINSKI 


Warszawa, Wolska Nr. 169, telefon 53-62 i 53-15. 
WYKONANIE SZYBKIE, SOLIDNE i TERMINOWE 


W obrębie Wielkiej 


Warszawy własnemi środkami przewozow. zabieramy 


samochody i chłodnice do remontu. 


Nr. 252 


——— 


WARSZAWSKA 


ORGANIZACJA P. P. S. 


POSIEDZENIA, ZGOMADZENIA, 
ODCZYTY 
"W niedzielę 9 września r. b, 


Pocztowe Koło PPS. O godz. 11 rano w 
iokalu OKR (AL Jerozolimskie 6) odbędzie 
się ogólne zebranie wszystkich członków 
Pocztowej Org. PPS. 


W poniedziałek 10 września r. b, 


Warszawski Okręgowy Komitet Robotni- 
czy PPS. O godz. 7 w lokalu OKR (Al. Je- 
rozolimskie 6) odbędzie się posiedzenie 
Warszawskiego OKR. PPS. 


RUCH ZAWODOWY 


BACZNOŚĆ TOW. SPAWACZE. 

Dnia 11 września b, r. (wtorek) o godz. 
6 wieczór, w lokalu Związku Rob. Przem, 
Metalowego Leszno 53, odbędzie się ze- 
branie Zarządu Sekcji Spawaczy i mężów 
zaufania, tychże spawaczy . 

Upraszamy o punktualne i niezawodne 
przybycie, 


BACZNOŚĆ, WĘDLINIARZE! 


W środę, dn. 12 września b. r., o $. 
6-ej wieczorem, odbędzie się Walne 
Zebranie, w Związku Robotników 
Przemysłu Spożywczego przy ul. Dłu- 
ziej nr. 19. 

Porządek obrad: Sprawa warunków 
pracy i płacy (tak dla robotników wy- 


kwalifikowanych, jak i młodocianych) 
i sprawa strajku. 

Towarzysze, stawcie się jaknajl:cze 
niej! 


MŁODZIEŻ 


Powązkowskie Koło Młodz. TUR im. Leo- 
na Misiołka (Dzielna 95). W niedzielę 9 b. 
m o godz. 8 wiecz. odbędzie się przedsta- 
wienie teatralne p. t „Swaty“, sztuka lu- 
dowa w 2 aktach ze śpiewami i tańcami 
oraz część koncertowa. 

Zarząd Koła zaprasza wszystkich człon. 
ków Organizacji. Cena biletów dla człon- 
ków 50 gr., dla gości 1 zł. 


ży TUR „Powiśle“ odbędzie się jutro o g.7 
wiecz. w lokalu Związku Spożywców przy 
ul Długiej 19, I piętro. 


RUCH KOBIECY 


Kolonje letnie dla robotnic w Świdrach 
Małych, Podaje się do wiadomości dziel- 
nic partyjnych i kół fabrycznych, że towa- 
<zyszki lub sympatyczki, które pragną ko- 
rzystać z kolonji. winny pospieszyć się z 
zapisem w Sekretarjacie (Al. Jerozolimskie 
nr 6 pok, 12). Pobyt na kolonji wynosi 1 zł. 
dziennie, dla pozbawionych pracy bezpłat. 
pie, Kolonje trwają do końca września. 


Koło Wydziału Kobiecego na Pradze. 
Pierwsze powakacyjne zebranie Koła Ko- 
biecego dzielnicy Praskiej odbędzie się ju- 
tro o godz. 6.30 wieczorew w lokalu dziel. 
nicy, ul. Brukowa 29. 


Warszawski Wydział Kobiecy podaje do 
wiedormości, że po przerwie wakacyjnej Se- 
kretarjat Wydziału przyjmuje interesantów 
codziennie od godz. 6 do 8 wiecz. w lokalu 
Wydziały (AL Jerozolimskie 6), pok, 12, 
tel. 298-906 


Ruch  kuit.-oświatowy 


Kursy języka międzynarodowego  Espe- 
ranto organizowane przez Warsz. Koło 
Tram. Fsperantystów rozpoczynają się: 
IV.ty kurs początkowy, który będzie 
się odbywał w.środy o godz. 19 — 21.00. 
I-szy kurs wyższy, będzie odbywał się 
w piątki godz. 19 — 31 na stacji Muranów, 
Sierakowska Ne © ? 

Kursy są bezpłatne, jedynie* wpisowe na 


niższy kurs wynosi zł, 5 (pieć, dla człon 
ków W. K. T. E z4. 2 (dwa). 

Odczyt tow. W. Brunera. Kom Tultu- 
ra'no - Oświatowa I ©)ddzial: u "ów 


Zw. Robotn. Przem. Sp% w ic = v 
rozumieniu z. Sekretarjat« m Ko: - 

gowej Zw, Zaw. urządza “v pt 

10 b. m, o godz 7.30 odczyt tów 

Brunera n t, Ubezpieczenia społecz” 


ENANA NEO i A 


Czasopisma nadesłane 


Wyszedł podwójny Nr, 19 i 20, int resu- 
jący zeszyt „Wszechświata”. Zawiera on 
ar.ykuł prof, A. Makowskiego „Użyteczne 
źródła energji i ich przyszłość ze szczegól- 
nem uwględnieniem polskich", prof, Sz. 
Szczepanowskiego „Fotony i Elektrony”, 
E, Stenza i H. Arotowskiego „Niezwykły 
opad pyłu w Polsce" oraz bogatą kronikę, 


REFORMACKIE 75%. Zakonnik | 
znane od 1602 roku, | 


` Regulują żołądek. chronią od re- 
umatyzmu, cierpień wątroby, nad- 
miernej otyłości. artretyzmu, do. 
mae iem YAN 
roldy, czy ew | ak 
keg do obstrukeji Pyre Sarvi i 
em przeczyszcza | 

1 do 2 pigułek na pod Użycie | 

Cena pud. ZŁ 1.35 wyrobu a | 
Karczewski - Tusz iai E 


Warszawa, Trębacka 4. 


Żądać w aptekach t składach | 
z „ZAKONNIKIEM || 


Walne Zebranie członków Koła Młodzie- ` 


/ 


AL o am m -a m2 M - > = p k 3 

Eua Nr. 252 ZEWNETRZNA OWE ZEK APW ERZE „ROBOTNIK, niedziela $ września ywo IW 
| Uerpezeia P. K 0. wienia wie | Obecnie jest duże zapotrzebowan.€ 

bardzo rozumny i pożyteczny przepis. Je- > J ; 
żeli śmierć ubezpieczonego nastąpi w pier- na ludzi władający ch „obcemi językami Na maa roba 62 ust. X art. 68 ust. Ii chł podanie E- Kar] : Pa 
kilka por b gda na ry GE W a 212 wosowiie Re Ace M. Pe | Op. Sp. w dniu '24 "marca 1926 roku 


wego wypadku, lub choroby zakażnej (np. Kursy Języków Obcych Pol. Y. M. C. A. | w sprawie przepisów wyborczych dla Kas Chorych Dz. U. Rz. P. Nr. 44 poz. 213 


tyfusu, cholery, odry, szkarlatyny etc.), lub | ogłaszam. 


‘ukąszenie lub porodu — ubezpieczony o- tam się nauczysz władać niemi poprawnie. | WYBORY DO RADY KASY CHORYCH POW. IŁŻECKIEGO 
*rzymuje pełną sumę. Naogół zaś, jeżeli Zapisy od 5-go września. Początek 1-go października. / W WIERZBNIKU, 
śmierć ubezpieczonego nastąpi przed upły- Sekretarjat czynny w godz. 11—22. które odbędą się dnia 2-go grudnia 1928 r. 


Spisy wyborców zostaną wyłożone od dnia 22.go września b. r. do 1-$o paździer- 
nika b. r. włącznie od godz. 9-tej rano bez przerwy nie wyłączając niedziel i świąt w 
RENE A WERERAEM następujących lokalach: 1) Biuro kartoteki K Ch. Kolejowa nr. 2, 2) Ambulatorium Nr. 
RO m 5 w Starachowicach, 3) Ambulatorium Nr. 4 w Wąchocku, 4) Ambulatorjum Nr. 3 w 

ca "a Iłży, 5) Punkt opatrunkowy Tychów. i i 
W ciągu 10 dni od wyłożenia spisów przysługuje każdemu ubezpieczonemu od- 
0 S e uro eri nośnie do ubezpieczonych, każdemu zaś pracodawcy odnośnie do pracodawców 
prawo rekłamacji. 
i i i Rada Kasy składać się będzie z delegatów wybranych na okres trzechletni w 
Wszelkich informacyj o ubezpieczeniach Warszawa, Marszałkowska 86 myśl $ 86 sika Kasy Chorych, w liczbie 45 delegatów i tyluż zastępców, z których 
'P K O. udzielają oddziały PKO i wszyst- 30.tu delegatów i tyluż zastępców wybierają ubezpieczeni, zaś  15-tu delegatów 


i l -e -ej ERJII i ilość zastępców pracodawcy. 
karani. KUPUJCIE LOSY DO D= KLASY 199 LOTEM || SEE E ZET wz ws gdy a 


s ukończyli 20 rok życia w dniu 2-g0 grudnia 1928 r. przyczem ilość głosów przysługu- 


Il ETAP KOLARSKIEGO BIEGU || 2 premie p 1- 400.000 i 300.000. 2 wygrane p 74. 100.000 || ==; art sata ac men ty przedłz KC ONG 
. in: czone Komisarzowi Kasy bezwzględnie do dni 
w Poeta SŁ co DRUGI LOS WYGRYWA ! 3-90 Pzpada | 5 wiącznie do, godz "15 ad rę mowaniu z kane Powiato 
Ją s a A 

Maga dododdk "Polski, A: Miisan Lu maty wydatek—duża wygrana—gdy szczęście sprzyja! wej Karę herten w Wosrzbatki, ad, 4 


i Pierw: i amA ZEE YO ZAKAZ WIE TOY SA REES ASTA IB) ZY O EEE ESE Głosowanie dla ubezpieczonych oraz pracodawców we wszystkich okręgach wy- 
ur komy (a11 Mied ye "A = borezych sbapocżyta e peA dnia 2-0 grudnia o godz. 8 rano bez przerwy do godz. 
uzyskał Więcek (Bydgoszcz) w czasie 8.17 20 wieczorem. W następujących lokalach wyborczych: 


pna aa nat ada ata 40 ozn cda cda owa ch 
w i ł Matlak (F j 8:23:20, ; 
brecs Olędzki fega W.) 83050; platy Zwinzek Zawodowy Pracowników Handlowych aaran ESY E A A HE 


1) Rem'za Sraży Pożarnej Wierzbnik, u 


Żak (RKS Legia — Kraków) 8:31:45, Przemysłowych i Biurowych m. st. WUTSZEWY. rachowice Dolne; 3) Ambulatorjum Nr. 4 w Wąchocku; 4) Tychów budynek szkolny 
-e 


wyda Ba PE W Fw AA A PCE N 5) Iłża, Remiza Straży Pożarnej. 
KOMUNIKAT WIECZORNE akaoa 
1) Wierzbnik, Magistrat Wierzbnika, 2) Wąchock — Urząd Gminy, 3) Iłża — 


RADY OKRĘGOWEJ Z. ZAW. FRA: K U R C Y BUCHALTERYJNE | Mada R: r Wierzbnik, dnia 9 wrześn'a 1928 r. 


wem 2 lat trwania polisy P. K. O. spłaca UL MIODOWA 10, tel. 257-21. 
ETETE ZEP EEEE T E E TOE EEEE ES OET E E 


'w pierwszym roku tylko składki, w drugim 
'roku połowę sumy ubezpieczeń 

Ten przepis tedy o wypłacie pełnej polisy 
w określonych wypadkach nadaje specjal- 
ną wartość ubezpieczeniom P. K. O. — ja- 
ko ubezpieczeniom na wypadek nieszczęść. 


COWNIKÓW UMYSŁOWYCH. s 
Warszawska Rada Okręgowa Zw'ąz- przyjmują zapisy kandydatów (tek) którzy ukończyli 6 klas szkoły powszechnej 2) ma a Biura Kasy Chorych A Werka tj F fait ph Ch. 


ków Zawodowych pracowników umy- lub 3 klasy szkoły średniej. 
waaah Dr. Ludwika Ukrainczyk pracownie e 


, Kurs nauk roczny. Opłata roczna zł. 250.— 
wych ł l nizowa- P 
E Dni ia DSe d a ss Zawić Zapisy codziennie z wyjątkiem niedziel przyjmuje kancelarja szkoły w godz. 7—9 


i ul. Złot 4 jum im. Ni i p ginekolog — akuszer Okrycia modne przy 

d B iai aa c ele: m był oby spopu L wieczorem przy otej 58, w gmachu gimnaz m. Niklewskiego Robotni cy p 0- SSe t AMITA brane futrem nafaniej 

aryzowanie związ zawodowych 1 Renat dA aM > atv, Unklewicz, Ho 
Niezawodny środek od bó'u głowy; pierajcie swoje Chłodna 73; tel. 267-86. ~ita 54, 


wciągnięcie dotychczas obojętnych w GUMĘ INDYJSKĄ 


ramy organizacji zawodowych. 


newralgii, Influenzy VT Proszek - 
; pismo ) TIom 
Wierząc, że dzień propagandy może | Oraz przybory szew_ie Í kamasznicze pole“ | proszek „PSZCZÓŁKA“ codzienne. „| OLODONT © Elki Uniewużniam 


przynieść nieocenione korzyści rucho- k « Sp.zo. nej 
„pin zawroty I. SZULMAN ada Warma aj, ONR manii: aeria jama wod, paranl ooon, s yw an$ 
r c . emalji, dezynfekują jamę ustną, przewyższają wojskową, wy dan 
z o lepsze jutro świata pracy, Pada Warszawa, Franciszkańska 36, tel. 333-51. Żądać wazędzie: dobrocią dotychczasowa śtódki. dż Ek Tanin 
kręgowa zaprasza wszystkie organi- CETERA Sprzedaż w perfumerjach i składach aptecz-| na imię Jana Kowal- 


nych. skiego, rocznik 1886. 


: HANDLOWE À| Laboratorium „POLLABOR*, Sp. z o. o. see 
książecz- 

ROCZNE MEBLE |Mistżysta =. Sn 

l oraz OTOMANY hiron an emang o Jana Wene- 


najtańsze żró- | Wiadomość 7—9 wie- 


zacje zawodowe do wzięcia udziału w 
międzyzwiązkowej konferencji przvgo- 
„towawczej, która odbędzte się w dniu 
11-$o września r. b, o godz. 8 wilecz. w 
lokalu Związku Handłowców — Sien- 
na Nr. 16. 


K R 0 N i K A oraz buchalteryjne półroczne wanych, Ratami i |ezorem, telefon 519-19 Posude otrave 
STAN POGODY. DA 23 | Bi 33 10. opłacacie ratami Szko- 


POAWÓJNU "ror. |żyniera Froma. Hoża 


ign. SEKUŁOWICZA, Warszawa, Żórawia 42. du we ty 


Temperatura natwyższa wynosiła wczoraj ANNER, 
przyjmują zapisy na rok szkolny 1928/29 na kursy żeńskie, męskie i koedukacyjne: Dr, Jm IŁ imin dach szkolnych Kur- 


w Warszawie 22.6, najniższa 8.9. 


a $ ; y k 
p wiopadkw spezotiek poko, >" e; ranne, popołudniowe i wieczorne. Królewska 31. |sów H. Prylińskiego, 
pęt POR REP. OPP -NA KURS PIERWSZY: przyjmowani są kandydaci ze świadectwem z ukończenia Ch. skórne wener. ana-| Warszawa, Jerozolim- Zgubiono w a. 
mglisto. Słabe wiatry miejscowe lub cisza. 4 klas szkoły średniej lub 7 klas szkoły powszechnej. lizy, niemoc płe. Lecz, Ska 27. waju Nr. 
. sui r z h , > Ą Y ROWE J światłem. 9—81/2, Nie- 15, o godz. 17, dnia 
Wydział oświaty i kultury magistratu NA KURS DRUGI: ze świadectwami z ukończenia conajmniej 6 klas szkoły ogólno- zam. I prac. uwzgłędn.| arami r ML bronzową Toes 
Warszawy urządza dzisiaj interesujące kon- d Fw boj ia dej Ara a ke. - Prosze p omin. r 
certy bezpłatne: o godz, 12 w poł w par- Na kursach wykładają przedmioty fachowe profesorowie specjaliści: księgowość ra- A GEE ZW „|gnalazcy o skomuni-. 
ku Łazienkowskim koncert ork. Dyrekcji chunkowość kupiecka, korespondencja handlowa, nauka handlu. geografja gosp., to- Osłoszenii Putefony, pur- Sonna na 38-04, 1 
Tramwajów Miejskich o godz. 12.30 w o- waroznawstwo, daktylografja (teorja i praktyka), prawo, ekonomja, skarbowość, kali- błony pi an lub 306 63. Inż. Zas 
grodzie Saskim koncert repr EST po- grafja, języki obce, stenografja. drobne w setka wyborzejbłocki, 
Licji państwowej, o godz. 4 popoł w parku oraz płyty najnowszych | === 
Skaryszewskim koncert orkietry Tramwa- PROGRAMY WYDAJEMY l WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE. ki nagrań na Hoggdnyen m 
jów Miejskich i o godz 16 w parku Trau- ZAMIEJSCOWI LISTOWNIE. ZAMIEJSCOWI LISTOWNIE. |UDIOTY "ikae ajmzezych Polecaj p U 


Sutta koncert orkiestry policji państw, 
One R koc ana N 


1-tu Loterju Puństoowu 


5-ta klasa — 3-ci dzień. 

15.000 zł. nr. 56955. 

10.000 zł. nr. 40408. 

5.000 zł. n-ry: 54512 54618 92653 100705. 

3,000 zł. n.ry: 2461 16994 18568 

2.000 zł. n-ry: 20444 65893 74811 75237 
113489 121102. 
, 1.000 zł. n-ry: 1758 5513 9737 11662 15618 
"25226 62236 67256 71560 74617 76823 79296 
82940 85588 93535 110639 120319 132715 
"132927 136101 137089 137688 154483, 

600 zł. n-ry: 18965 24621 42282 44345 
65169 71116 79410 83051 84041 94980 99887 
,119030 133812 149737 151174 153637 153745. 


armu a OT ED J PTO A Ay A nd AEG, 


Na raty. Na 7 miesię-|„Lułnia”*, Marszał- ZEE 
PG ZOO WEG JJ cy, Długa 3—4,  Ikowska 68. 


W STULETNIĄ ROCZNICĘ URODZIN 


BEZPŁATNIE 


DZIEŁA TOŁSTOJA 


(DRUGIE WYDANIE) 


Wobec egromnego powodzenia, z jakiem spotkało się nasze bezpłatne wydanie dzieł Tołstoja, 
które natychmiast po ukazaniu się pierwszych serji zostało całkowicie wyczerpane, 


co USŁYSZYMY Wydawnictwo Gutenberga przystąpiło do druaiego bezpłatnego wydania dzieł Lwa Tołstoja, które w naszej pierwszej 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO || edycji spotkało się z wielklem uznaniem zarówno czytającej publiczności I naszych odbiorców, jak też prasy i krytyki. 
DZIŚ, Nasze drugie bezpłatne wydanie Dzieł Tołstoja, z przedmową Prof. Wacława Lednickiego, nabyć można na tych samych 


1100 — 1300 Kongres Eucharystyczny ||] Warunkach, co pierwsze. Każdy, kto w przeciągu 10 dni nadeśle pod naszym adresem niżej załączony kupon po wypeł- 


„w Częstochowie. 13.00 — 13.10 Sygnał cza- | | nien'u go, otrzy- p ! Ę 
t3u, hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie, 7 ma b >. Naja A 2 l e a T 0 Ł S T 0 J A zada aw kre 


komunikat lotniczo.meteorologiczny. 13.10 


zsgyrbłępłwówse) >». rr dłoni Meśmiertelne arcydzieła Tołstoja ukazują się w naszem wydaniu nieskrócone, w nowych przekładach. Poza wy- 
śpią WOŚ cr a cj ice: czę i Mo AMU, zawierającemi „ANNĘ Kareninę", „Zmartwychwstanie“, „Dzieciństwo, Lata Młodzień- 
130 «1000 Aaaa wiadomości odość” i t. d., dalsze tomy zawierać będą następujące utwory: „Wojna i Pokój“, „Sonata Kreuze- 


Roki ia o0 — 1800 Tran. | E o znanie tych dzieł jest b iw „Kozacy“, „Sebastopol“ i inne. | 
misja z ochowy 18.00 — 18.30 Przer- el jest obowiązkiem każdego kulturalnego człowieka, a w wydaniu naszem stanowią one prawdziwą wykwintną i cenną bi- 
wą. 18.30 — 18.50 Rozmait zę E bljotekę domową któ każd t ć że b tni nT > ; + 

GM Tow Zs d badot aa w Pa ||] zwrotem kosztów reklamy I pakowania w wysokodci 68 groszy od toma. POWY ie przysłać nam zodry Żaiyth pieniędzy wzgl. znaczkÓW. 
ce pmpa „Powołanie na- 


e e pekinto. AAA Goo) Zumówieniu sq ważne tylko dlu kuponów otrzymanych 


wa 19.45 — 20.10 Odczyt „Wycieczka an- 

felska w Polsce” 20.15 Koncert wieczor. ; hia ciagu „em 

ny orkiestry Fiharmonii Warsz. 22.00>—22 30 a 

Sygnał czasu komunikat lotniczo „ meteo. W dawnictwo te 

rologiczny. Komunikaty: PAT. , policyjny U n erga 
Ebortowy, nadprośram 22.30—23.30 Trans- h 


misją muzyki tamecznej z dancingu „Oaza”. ||] KRAKÓW, Wo!ska 19A. Oddział w Warszawie: Nowy Świat 28 m. 16. 
JUTRO. 
12.00 — 1300 Koncert z płyt gramofono- 


v ` czasu, h teorologi 3 s . 
. ri srog rN ai gy Rane wię a giczny, gospodarczy, w ga? płać dzieci, 17.25 — 17.50 „Uniwersytety lu- | 19.20 — 19.30 Przerwa. 1930 — 19.55 Lek- 22.30 Sygnał czasu, komunikat lotniczo- 
ieży Marjackiej w ' . 15.20 — 1630 Przerwa. 10. . dowe w Polsce”, 17.50 — 18.00 Przerwa. | cja jeżyka francuskiego 19.55 — 20.05 Ko- | meteorologiczny. Komunikaty P. A. T. 

| 


See 
Niżej podpisany życzy sobie otrzymać bezpłat- 
nie Dzieła Lwa Tołstoja j 


Imię i nazwisko... -senmssmesser-wwerowzzewawzwaaa EDENE 


DOE NOE LAENI S TO ENE NANE 


KUPON Nr. 595. 


tat lotniczo meteorologiczny. 13.10 — Tygodniowy przegląd komunikacyjny 16.45 | 1800 — 19.00 K f s : - aka 
S A oncert popołudniowy, Mu- | munikat rolniczy. 20,05 — 20.15 „Chwilka | Komunikaty: po! towy, nadpro- 
5.00 Przerwa, 15.00 — 15.20 Komunikaty: | — 17.00 Przerwa, 17.00 — 17.25 Program | zyka taneczna, 19.00 — 19.20 Rosai e lo 15 > ie i 8 


lotnicza”. 20.15 — Koncert wieczorny. 22,00 | śram, 


| Kino „PALACE 
Chmielna 9. 


Najnowsze arcydzieło wytwórni 
„Fox-Film" p. t. 


„MARYNARZE 


Pocz. o godz. 6-ej pp. 


i BLONDYNKI" 


wzruszający dramat w 8 aktach z życia 
marynarzy i ich namiętnych kochanek. 
W rolach głównych: Lois Moran 
i George O'Brien, bohater 
„Wschodu Słońca, 


KINEMATOGRAF MIEJSKI 


Hipoteczna 8. Długa 25. 
Pocz. o godz. 630. 


(W NOWIENIE) 


Wschód Słońca 


Janet Gaynor 
George O'Brien. 
„Fox-film'". NADPROGRAM. 


Codziennie o godz 12 i 5 pp. 
soboty, niedziele i święta tylko o godz. 
12 w poł. 


SEANS OŚWIATOWY 


Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr. 


NAM 


Najpiękniejszy film polski 


WŁ. 


PAN CAPITOL 
Nowy Świat 40. | Marszałkowska 125 
Pocz. o g. 5 pp. Pocz. o g. 4 pp. 


a] 


doo a PENN NRY OZOZDNAEA 


ZE SPORTU 


DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE 

Park Sobieskiego — godz. 9 dalszy 
ciąg zawodów lekko-atletycznych © mi- 
strzostwo policyjne. 

Boisko Skry — godz. 10 — II dzień 
meczu lekko-atletycznego Orzeł — Sar- 
mata. Godz. 14 — mecz piłki nożnej 
Skra — Barkochba (drugie drużyny), 
godz. 16 — mecz Skra I — Barkoch- 
bat- |. 

Park Sobieskiego — godz. 16 mecz 
o mistrz. kl. A Polonia Ib — Varsovia, 
© godz. 14 przedmecz o mistrz. rezerw 
Polonia II — Varsovia IL 

Boisko Legji — godz. 16 mecz o mi- 
strzostwo kl. A Marymont — Legja Ib, 
o godz. 14 przedmecz o mistrz. rezerw 
Marymónt II — Legja II. 

Boisko Polonii (ul. Konwiktorska) — 
godz. 16 meoz o mistrzostwo Ligi Polo- 


"nia — Warta. Przedmecz o godz. 14 o 


po 100: 1) Sarmata I — 486, 2) Sarmata IL 


4:1, 


Łunaczarska, żona 
misarza oświaty, bohaterka filmu „Wie- 
ra Mircewa". 


sowieckiego ko- 


Wo EGER PRADA ECA 


PIERWSZY FILM 
zazna | DŹWIĘKOWY W POLSCE 


Pierwszym filmem dźwiękowym (nowy 
wynalazek, u nas jeszcze nie demonstrowa- 
ny) który ukaże się na ekranie Warszawy 
będzie film p. t. „Skrzydła wytwórni Pa- 


ramount, Premjera jeśo odbędzie się w 
końcu września. Główną rolę śra w nim 
Clar Bow. 


FILM KOLOROWY 


W Ameryce po raz pierwszy przystąpio. | 


no do produkcji filmów kolorowych, sto- 
sując do tego totografję kolorową, Era | 
wypadła pomyślnie, można więc mieć anół 
dzieję, iż w prędkim czasie będziemy mieli 
fifimy kolorowe o pięknym naturalnym ko- 
lorycie. 


wejście do Ligi: Ruch (Warszawa) — 
Łódzkie Tow. Gimn. Sport. 


MECZ LEKKO - ATLETYCZNY ORZEŁ — 


SARMATA. 
Po pierwszym dniu prowadzi Sarmata 34:24. 
~ Szczegółowe -wyniki pierwszego dnia 
meczu lekko - atletycznego Orzeł — Sar- 


máta przedstawiają się jak następuje: 

200 mtr, Janiak (S) 24.8, 2) Radzio (S); 
1500 mtr. 1) Kowalski (0) 4:31, 2) Gawroń- 
ski (S); 100 mtr, Wojtyński (S) 12 s., 
Radzio (S); kula: Hanusz (0) 9,44 mtr., 2) 
Radzio (S) 8.30, skok wwyż: Zaranek (0) 
145 mtr, 2) Skarzyński (S); sztafeta 4 razy 


2) 


WARSZAWIANKA — MAKKABI 4:1. 
Wczoraj na boisku Skry zespół Warsza- 
wianki pokonał bez trudu Makkabi w stos. 


„ROBOTNIK“, 


WIAT EKRANU 


| 


: niedziela, ' 9 września, 


PRZEROBKI POWIESCIOWE 


Bardzo często spotykamy w filmach. ob- 
cej produkcji napis „przeróbka znakomitej 
powieści (noweli) p. X..." Owe znakomite 
tytuły, a nieraz i same równie „słynne” na- 
zwiska nic nam p'e mówią zazwyczaj, gdyż 
w znacznej części przerabiane są na ekran 
nie arcydzieła wszechświatowe, lecz „sław- 
te” brukowe opowiadania, cieszące się naj- 
większą poczytnością, 

Obecnie we Francji np. przyjął się zwy- 
czaj, iż jedno z wielkich pism drukuje 
pierwszą część powieści w odcinku, a na- 
tychmiast po ukończeniu druku części 
pierwszej, w momencie rozpoczęcia druku 
części drugiej ukazuje się przeróbka fil- 
mowa owej pierwszej części powieści, 

Zachodzi tedy pytanie czy przeróbki 
powieściowe są rzeczą pożądaną. Z całą 
stanowczością należy stwierdzić, że tak. 

Przy pomocy ekranu nieczytająca bele. 
trystyki publiczność nietylko przyswaja so- 
bie z łatwością utwory mistrzów pióra, ale 
zarazem entuzjazmuje się dziejami ich bo. 


ich jako „żyjących 
swo 'h dobrych znajomych analizuje ich 
charaktery i postępki, 

Jedna rzecz jest tylko konieczna: prze- 
rabiać należy w pierwszym rzędzie nie 
tandety literackie (które coprawda na e- 
kranie wyglądają lepiej niż w książce jak 
np. „Tajemnica przystanku tramwajowego" 
Kiedrzyńskiego lub  „Trędowata”* Mnisz- 
kówny, lecz wielkie i znane utwory, które 
każdy przeczytać powinien, 

Obecnie po „Mogile nieznanego żołnie- 
rza” i „Chacie za wsią", dwuch pierwszych 
przeróbkach monumentalnych powieści, uj- 
rzymy „Pana Tadeusza” i „Romans panny 
Opolskiej". 

Materjał jest przebogaty, powieści na- 
dających się na ekran mocny w polskiej 
literaturze tak wiele, iż czerpać zeń mogą 
nawet cudzoziemcy, Wstyd byłoby jednak, 
aby oni właśnie dokonali przeróbek rzeczy 
wartościowych wcześniej niz Polacy. Ika, 


[rea i traktując 


Scena buntu robotników w filmiean Murat, 


filmie odtwarzają Agnes Esterhazy i Je 


„HURAGAN“ ZAGRANICĄ 


Film polski „Huragan” 30 lipca był de- 
monstrowany w Paryżu w wielkim kinie 


. Empire" przy licznie zgromadzonej pu- 
bliczności, która wyrażała głośno swe 
sympatje dla autorów, 

Prasa francuska przyjęła film nadzwy- 


czaj przychylnie. 


CO GRAJĄ KINA? 


Apollo: „Kropka nad .„i*. 

Casino: „Awantirnica”, 
Colosseum: „Amaant”, 

Capitol: „Szaleńcy”, 

Filharmonja, „Titanic“, 

Miejski, „Wschód słońca', 
Palace, „Marynarze i blondynki” 
Pan: „Szaleńcy“ 

Rococo: „Kropka nad i". 
“Stylowy: „Król Duglas I", 

Światowid: „Upiory nocy w cyrku Roya!" 
Wodewil: „Chicago”. 

Splendid: „Jedynaczka pułku” 
Ia Plante. 


© Laurą 


AOR e TAS i, ert miłości". Role główne w tym 


TEATR i 
| 


Dziś w tentrich miejskich |: 


Wielki 
o 8-ej „Królowa Jadwiga“ 


N arodowy 
o 8-ej „Pan Brotonneau* 


Letni 


„TEATRO dei PICCOLI* |-sze przedsta- 
| wienie 7,15, Il-ie 9.45. 


Teatr Wielki. „Królowa Jadwiga”, 

Teatr Narodowy. „Pan Brotonneau”, 

Teatr Letni, Dziś drugie przedstawienie 
trupy włoskiej „Teatro dei Piccoli* z tym 
samym programem, 

Teatr Polski, Dziś í jutro „Tamten”. 

Teatr Mały, „Kochanek pani Vidal". 

Teatr Praski, Dziś o godz. 4 popoł. „Mi- 
tość na plaży”, wieczorem o godz. 8,15 


Jj Nr. 252 * WNN 


Obrona GG 


zmusiła do popełnienia 
morderstwa tę kobietę bez 
skazy, którą pan prokura- 
tor nazywa bezduszną i wy- 
rafinowaną morderczynią 


Przebieg jej erotycznego 
procesu emocjonuje prze- 
pełnioną widownię kina 


„WOD E WIL”, 
Nowy Świat 43. © 
Początek seansów: 4, 6, 8 i 10. 


T=Sa CASINO N. ep M 50. 
| Pocz. o godz. 4-ej, 
| 


Ostatni dzień. | | 
l Orkiestra pod bat, A. Furmańskiego, l 


LILI DAMITA 
UWODZI 


LILI DAMITA 


LILI DAMITA 
OSZUKUJE JAKO 


AWANTURNICA 


| 
podczas szalonego pościgu przez | 
E Europę za nieuchwytnym mirażem 


ŁUDZI 


intrygi 
w Paryżu... w Londynie... 
w Aeoroplanie.. na luksusowym 
jachcie ks. WALJL ; 
| Własność „MUZA-FILM* Warszawa- Kraków 
DSA ioa oa MAK WAM, ZAWKNNA 


TEATR i MUZYKA 


„Panna męzatka", 
„Panna - mężatka”. 
Teatr Nowości. „A to pan zna”. 

Opera popularna pod dyrekcją Gustawa 
Banaszkiewicza. W poniedziałek 10 bm. 
o godz. 7.30 wiecz. „Halka** w kinoteatrze 
„Oaza”, Grójecka 56 (Ochota). j 
Teatr Regjonalny, Czerwonego Krzyż: 
20. Dziś przedstawienie „Wesele na Kur. 
piach”. Bilety są do nabycia od 11 — 7 
w dziennej kasie teatru, róg Alei 3 Maja 
i Nowego Światu. 

Teatr „Czerwony As”, ul. Marszałkow 
ską 114. „Pan minister na inspekcji”. 

Teatr „Qui Pro Quo". „Krewni z Qui 
Pro Quo". : | 
~ Morskie Oko, Jasna 3. 120 przedstawie- 
nie „To trzeba zobaczyć”, 

Teatr Bagatela, „Serwus Bagatela", 


W poniedziałek 


W O e a 


3) 
KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI. 


STRZAŁY EROSA 


Gdybym miał pieniądze takiego oj- 
ca panny Stefy, wiedziałbym, jak je zu- 
żytkować. Zjeździłbym świat cały od 
bieguna do bieguna, od Pacyfiku po Ati- 
lantyk. No i zapewne dużobym robił do- 
brego. Niestety, ludzie bogaci nie umie- 
ją pieniędzy należycie- wydawać: taki 
fabrykant, wyzyskujący robotnika, już 
pominąwszy to, że jest zupełnie obnjęt- 
ny na rzucającą się zewsząd w oczy nę- 
dzę, nie potrafi nawet należycie swego 
bogactwa już wprost egoistycznie — 
dla siebie wykorzystać. Czy ma przy- 
zwoitą bibljotekę, ozy wogóle sam poza 
„Kurjerkiem'” co czyta? Czy poza War- 
szawę dokąd dalej wyjeżdża? Na stroje 
i łakocie wprawdzie córce nie żałuje i 
zaspakaja jej różne zachcianki, ale na- 
przykład na wyjazd choćby do takiego 
Zakopanego dotychczas nie mógł się zdo- 
być, choć Stefa wzdycha do Tatr, o któ- 
rych jej tyle opowiadałem. I ja, nę- 
dzarz w porównaniu z nią, znam Tatry 
doskonale, zwiedziwszy je o harcerskim 
kiju jeszcze, a ona, kapitalistka, gór 
wcale nie widziała. Żal mi jej szczerze. 

„Biedna dziewczyna, która się w tej at- 
mosferze doszczętnie zepsuje. Zadaję 
sobie w tem miejscu cichutkie pytanie, 
ale to tylko w dzienniku, którego nikt 
czytać nie będzie — czy mie za dużo my- 
ślę o tej dzierlatce. No, ale przecież nie 
jestem zakochany. Dobre sobie. Tegoby 
jeszcze brakowało. Nie, napewno. 


Wprawdzie interesuje mię trochę. nie 
mogę temu zaprzeczyć, ale to nie miłość, 
A ten wiersz, napisany wczoraj?... 

5; 

Chyba naprawdę Marek się zakochał. 
Lekcja ze Stefą była dla niego prawdzi- 
wą przyjemnością i wypoczynkiem po 
trzech nudnych i męczących. Odbywała 
się nominalnie od 5 do 6, ale ostatn'o 
wpan profesor” zaczął godzinę tę znacz- 
nie przedłużać. Robiło się to jakoś sa- 
mo. Zwykle zapalali się do jakiegoś 
„rozbieranego" poematu i dyskutując 


"żywo, nieraz schodząc na manowce jà- 


kiejś interesującej dygresji, nie zauwa- 
żyli, jak skazówka zegara przesuwała 
się daleko za szóstą. Dygresje te bywa- 
ły czasem dość niebezpieczne, gdyż Ste- 
„ła, jakby umyślnie, sprowadzała rozmo- 
wę na śliskie tory. Początkowo Marek 
jakiemś surowo profesorskiem zdaniem 
próbował wykolejone koła osadzić z po- 
wrotem na szynach, później jednak sam 
zaczął znajdować urok w tych naiwn'e 
wyrafinowanych gawędach. Nie miał już 
skrupułów: lekcja normalnie trwała go- 
dzinę — przez ten czas Marek był mav- 
sowo poważny, ale czas po szóstej, nad- 
wyżka, za którą mu nie płacono, mogła 
nieco odbiec od literatury do życia. Nie- 
co tylko, bo przecież wrażenia tych 
chwil, utrwalone w wierszach Marka, 
wracały znowu do literatury. 
„Szwajcarja" Słowackiego dała im 

mnóstwo tematów, Stefa nie znała gór, 
więc Marek, zapalony taternik, musiał 
jej ich piękno w słowie odtwarzać. Do- 
pomagali mu w tem dzielrie Tetmajer 
i Witkiewicz, których student, wykorzy- 


stując zainteresowanie swej uczenicy, 
zręcznie jej podsunął. Odtąd rozpoczai 
się w ich polekcyjnych rozmowach okres 
tatrzański. Był to okres poważny, Ma- 
rek opowiadał jej wrażenia ze swych 
harcerskich wycieczek, kiedy to kilku 
młokosów rozkładało obóz w dolinie 
Pięciu Stawów, skąd robili wypady na 
pobliskie szczyty. Miał dwanaście lat, 
gdy po raz pierwszy ujrzał góry. Było 
to jeszcze za dobrych czasów, gdy ro- 
dzice oboje żyli, ojciec nienajgorzej na 
swej adwokaturze zarabiał i można so- 
bie było na taki luksus, jak wyjazd „za- 
granicę“ do Zakopanego, pozwolić, O- 
czywiśc e, nie było wówczas mowy © 
żadnej dalszej wyceczce. Ale urok po- 
bliskich dolinek pozostawił niezatarte 
wrażenie, a nadewszystko wstrząsnął 
widok postrzępionych wierchów z Hali 
Gąsienicowej. Groźne  poszarpane 
szczyty urzekły malca swem granitowem 
spojrzen em i śmiałe ich, ostre zarysy 
zapadły w duszę na zawsze. A potem 
zerwała się wojna, umarł ojciec i dopie- 
ro w parę lat później już z pod „okupa* 
cji” Marek w gronie kolegów skautów 
znalazł się w górach. Rozpoczęło się 
rozkoszne życie obozowe. W dzień u- 
ciążliwe wspinaczki, wycieranie Wszy- 
stkich okolicznych i dalszych polskich 
szczytów, aż po Rysy i Przełęcz Mięgu- 
szowiecką pod Chłopkiem. Dobrodziej- 
stwo znojnego słońca, produkującego w 
ciągu paru tygodni polskich murzynów. 
Orgje zmysłów, chłonących wszystkiemi 
drogami piękno przyrody: więc zachwyt 
oczu, pijących z zawrotnej wysokości 
błękit nieba, ostrość wierchów, słodycz 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem mie sięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi 
śr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. 


adresu 50 gr. 
' drożej. 


— 
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Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI, „ Wydawca RADA NACZELNA P, P, s 
Odbito.w druk. „Robotnika” « Warecka 7 


Ogłoszenia tabelary czne i fantazyjne o 50 proc. drożej. 
Układ ogłoszeń w tekście S-szpaltowy. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminawy druk ogłoszeń Administracja: nie odpowiada. 


malutkich stawków i modrą dalekość 
słowackich wiosek; więc radość uszu, 
chłonących kontemplacyjny szum sikla- 
wic, gamy kropel, ściekających z zało- 
mów źlebów, czy też łobuzerski gwizd 
świstaków; więc rozkosz nosa, upijają- 
cego się najcudowniejszym w świecie 
zapachem  kosodrzewia i świerków w 
słońcu; szlachetny smak wody źródla- 
nej i cierpka gorycz igliwia; miłosne o- 
ploty gałęzi smreczanych i chropawy 
dotyk omszonych głazów. A potem noce 
dobroczynne, sen twardy, jak granit ta- 
trzański, przy dogasającem ognisku. Al- 
bo noce boskie, od Boga zesłane, kiedy 
słuchacz tajemniczych szeptów modlą- 
cych się w górach mnichów, a wzrokiem 
gubisz się w rozpylonej w miljardy zło- 
tych kropelek nieskończoności astralnej. 
Albo noce złe — macosze, kiedy wicher 
gasi watrę, a deszcz wdziera się pod 
namiot, każąc ciałom dygotać z zimna 
i powlekać się szorstką gęsią skórką. 

A Stefa z zapartym oddechem słu- 
chała tych opowiadań, których nigdy 
nie było za dużo. Stawała się wówczas 
poważniejszą jakąś, kokieterja jej zni- 
kała, ustępując miejsca dziecięcej ser- 
decznej ciekawości, z jaką zadawała 
wciąż nowe pytania. 

— A czy znalazł się pan kiedy w ja- 
kiej trudnej, niebezpiecznej dla życia 
sytuacji? W Tatrach tak często zdarzają 
się nieszczęśliwe wypadki. Czy pan nie 
miał nigdy przygody? 

— Owszem, i to nawet podczas ostat- 
niej mej w Tatrach bytności. Było to 
dwa lata temu, podczas wakacyj. Wybra- 
liśmy się — kilka osób, naogół dość do- 


aeni zagraniczne o 50 proc. 


świadczonych turystów, na. tydzień w. 
góry. Postanowiliśmy zwiedzić bodaj 
że najcudowniejszy zakątek tatrzański 
od kotliny Zielonego Stawu, Kiezmar « 
skiego do Pięciu Stawów Spiskich. Po 
zwiedzeniu Jastrzębiej Turni przyszła! 
nazajutrz kolej na szczyt Durny. Nomen 
omen, przekonaliśmy się o tem później, 4 
ohoć raczej do nas tę nazwę można br: 
ło zastosować. Osiągnęliśmy szczyt o 
trzeciej nie bez pewnych trudności, gdyż 
ściany jego odznaczają się niezwykłą 
kruchością, co jest bardzo niebezpiecz- 
ne przy chwytach lub stopniach. Po go- 
dzinnej sieście, połączonej ze smacznym 
obiadem i herbatce, zagotowanej na wy- 
sokości 2625 metrów, zamierzaliśmy 
wracać inną drogą, | wejść wku się 
granią na Łomnioę. Ale ponieważ zaczę- 
ło się chmurzyć i mgła nas ogarnęła, a 
droga nie okazała się zbyt łatwa, wró: 
ciliśmy z powrotem. Zaczęliśmy spu- 
szczać się tą samą drogą. Wkrótce atoli 
ogarnęły nas mgły jeszcze gęstsze i pa- 
rę błyskawic rozdarło otaczającą nas 
Nat Za chwilę piorun okropny łup- 
nął gdzieś niedaleko. Zaczął padać dro- 
bny deszcz, który przeobraził się w ist- 
ny potop. Takich ogromnych kropel, kro- 
plisk potwornej wielkości grochu, nie 
widziałem nigdy przedtem. Momentalnie 
potworzyły się na stokach góry olbrzy- 
mie siklawy, które z ogłuszającym szu- 
mem rwały w przepaść. Posuwać się 
dalej w tych okolicznościach było nie- 
sposób. . Przykucnęliśmy gdzieś w ja- 
kimś załomie skalnym, aby tylko nie dać 
się porwać szalejącym wodospadom. 


(D. c. n.). 


zagranicą yi 8— Za zmianę 
do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 


